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Za rfdaltcyą odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

iministTftcya* Ekspedycya i Bióro Redakeyi przy 
AflD Wilhelwowskim placu pod Nr. 15.

Czwartek, 26 lipca 1877.

Dziennik Poznański
kndzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

. -¿ema drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Redakeyi, Adrainistracyi i Ekspedycyi winny być 

• * frankowane.

_ ____ wrn

ZIENN1KPQZNANSKI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 

których pośrednictwem (zobacz niżej), można także 
przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Re te me y er, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Benren- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie uad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Na miesiące sierpień i wrzesień 
Uwieramy osobną prenumeratę, którą obowią- 
sane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 
iwych 3 marki 5 fenygów, dla miejscowych 
marki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

}i

i

P O Z N A N, 25 lipca.
Z dniem dzisiejszym ubiega właśnie pierwsze ćwierć- 

rocze rosyjsko-tureckiój wojny. Rezultaty jćj na azya- 
tyckim teatrze są wielce niepomyślne dla oręża rosyj­
skiego. Mimo rozpaczliwych usiłowań Rosyi, aby ścią­
gać, zkąd się tylko da, posiłki i wzmocnić mocno prze­
cedzone szeregi wojsk swoich, nie zdaje się prawdo­
podobnym, by wojska te mogły w tym jeszcze roku pod­
jąć tam ze skutkiem działania zaczepne. Powstanie w 
ibchazyi i na Kaukazie trzyma w szachu najprzedniejsze 
siły rosyjskie; o zajęciu Batumu nie mogą Rosyanie, 
¡właszcza po niepowodzeniach korpusu jen. Ogłobżio, my- 
ileć, już dla tego samego, że pancerniki tureckie mogą 
a każde zawołanie przynieść pomoc owemu miastu porto­

wemu; gdyby jenerałowi Melikowowi udało się nawet, o 
tzóm wątpimy, wyprzeć Mukhtara paszę z silnych jego 
stanowisk, rozciągających się na zachód Karsu, toć i tak 
trudno przypuścić, by zdołał przed upływem kilku mie­
sięcy zająć tę silnie obwarowaną i w dostateczną załogę 
zaopatrzoną warownią, a Rosyanom prawdopodobnie nie 
będzie się chciało po gorzkich doświadczeniach ostatnich 
tygodni w tym jedynie celu obsadzić Kars, by z główną 
siłą wyruszyć znowu wprost na Erzerum; gdyby ostate­
cznie udało się lewemu skrzydłu rosyjskiemu pod Baja- 
zydem wyprzeć wojska Faika i Ismaiła paszów napowrót 
io Armenii, toć i tak w obec sił ostatnich, niemnićj 
wyczerpania wszelkich zasobów kraju, trudno spodziewać 
lig tam przeważnych przed zimą korzyści, a z nasta- 
liem zimy nie podobna myśleć o jakichkolwiek operacyach.

Natomiast w Europie sprzyja ,szczęście wojenne nie­
mal bajecznie orężowi Rosyan. Dokonali tu marszu zwy- 
ligzkiego przez Bułgaryą i Bałkany z godnćm podziwu 
Dowodzeniem, do którego przyczyniła się nie tylko przewaga 
Sręźa,"lecz i połączone z pomyślnemi inspiracyami po- 
edyńczych przewódzców szczęśliwe okoliczności. Dzisiaj 
o zajęciu wąwozów bałkańskich i zgromadzeniu w Ru- 
lelii dostatecznych wojsk będzie usiłowała/naczelna ko­
menda rosyjska wejść jak najprędzćj w pósiadanie pro­
wadzących z jednćj strony z Jamboli i Filipopola, z dru­
giej do Adryanopolu i Carogrodu kolei żelaznych, czemu 
zdołałoby jedynie przeszkodzić stanowcze zwycięztwo 
Turków pod Adryanopolem.

Z zdwojoną uwagą spogląda dzisiaj świat na Anglią 
wyczekuje ztamtąd lada chwili ważnych wiadomości. 

Dzienniki zaznaczają, że poufne narady między ministrami 
odbywają się w tej chwili częścićj niż .zwykle, że królowa 
po raz trzeci odroczyła swój wyjazd, ze dawała tajne 
posłuchanie kanclerzowi skarbu, — z czego wszystkiego 
wnioskują o zbliżaniu się „niezwykłych wypadków.“ — 
Wedle najświeższćj depeszy odbyła się w zeszłą sobotę 
długa narada ministeryalna, a nazajutrz t. j. w niedzielę 
dano rozkaz admiralicyi, by przygotowała do przewozu 
lwóch pułków kawaleryi tudzież oddziału inżynieryi i 
iociągów dwa nowe statki Ogółem przeto kazano mieć 

w pogotowiu cztery wojenne okręty. Mimo tego wszy­
stkiego oświadczenia ministrów w izbie angielskićj nie

V lodowych pieczarach.
SzmekS, 7 lipca.

Zapewniano mię w Krynicy, że Wielkopolanin, który 
przez Kraków i Tarnów przybył do kąpiel karpackich 
odświeżyć zdrowie i umysł, ma dla powrotu drogę przez 
Węgry otwartą, o kilka mil dłuższą, ale nader ciekawą 
i wrażeń pełną. Pożegnałem więc 30 czerwca Krynicę 
— nie bardzo chętnie, bo zaludniała się nareszcie i za- 
izęły się kleić znajomości poprzedzone rekonesansem dwu­
tygodniowych wzajemnych obserwacyi, i zdążając do kolei 
felaznćj, wyruszyłem wózkiem krynickiego gazdy do Mu- 
izyny, zkąd dwa razy tygodniowo, w środę i sobotę rano, 
Wychodzi pociąg pospieszny do Orłowa. Było nas dwoje 
ssńb podróżnych w całym pociągu, a że, jak się zdaje, 
lakiego napływu gości w stronę Węgier na stacyi mu- 
izyńskiój nie byli zwyczajni, nie dziw, że zaszła pomył­
ka przy ekspedyowaniu rzeczy, na które zamiast do Pre- 
izowa (Eperies) przylepiono mi kartki do Koszyc (Ka- 
ichau.) Szczęściem jeden z obywateli muszyńskich zwró- 
tił na tę pomyłkę w sam czas uwagę ekspedyenta i 
»chronił mię tym sposobem od nieprzyjemnych koro­
wodów.

Minąwszy Leluchów, na granicy węgiersko-galicyj- 
skiój, gdzie stacyi jednak nie ma żadnćj, stanęliśmy 
wkrótce w Orłowie (Orlo) pierwszćj stacyi węgierskićj. 
Dla unaocznienia każdemu podróżnemu, że Węgry sta­
nowią obecnie osobne państwo, odbywa się tu bez żadnćj 
istotuśj potrzeby zmiana wagonów, zmiana służby kole-

I
bwćj i zmiana służbowego języka — braknie tylko je­
lcze rewizyi celnej. Myliłby się jednak, ktoby sądził, 
fe tu już prawdziwi Madziarzy mieszkają: służba kole­
jowa niemiecka z pochodzenia, mówi po węgiersku z na- 
¡azu, — mieszkańcy okoliczni i robotnicy noszą nazwę 
Nowaków, — ale są po prostu Polakami i mówią po 
/olsku. Kolej wkrótce porzuca dolinę Popradu i okrą­
żając dość wysoki wirch, przechodzi w dolinę rzeki Tar- 
2y. Krajobraz zwolna przybiera łagodniejszy charakter, 
asy nikną, coraz więcój pól uprawnych a wegetacja c- 
^ywiście dalój posunięta niż na północnćj stronie Karpat.

dają powodu do nadziei lub obawy, by dotychczasowe 
zawiklania na Wschodzie ogólniejszy miały przybrać cha­
rakter. S t a n d a rd i Daily Telegraph nie prze- 
stają z zapałem rzadkim w dziennikarstwie angielskićm 
dowodzić, że w obec zbliżania się zastępów rosyjskich ku 
Adryanopolowi nie ma już dla Anglii ani chwili czasu 
do stracenia, jeśli chce zabezpieczyć swoje interesa, jeśli 
pragnie właściwe zająć stanowisko „przeciwko pochodowi 
zagrażającemu Dardanelom“; Times i Daily News 
oświadczają się przeciw wszelkiej „niewczesnćj“ akcyi, a 
przewódzcy opozycyi wreszcie, lord Hartington i mr. Forster 
mieli na onegdajszym bankiecie w Greenwich mowy na 
rzecz utrzymania dotychczasowi polityki neutralnćj. — 
Przeciw Daily Telegraph, który z zapałem prze­
mawia za zajęciem półwyspu Gallipoli, stanowiącego 
klucz i zamek wejścia do Dardanelów od południa i 
wyjście z nich od północy, odzywa się S p e k t a t o r do­
wodząc, że krok taki wprawiłby Anglią w najfatalniejsze 
położenie. Lepićjby już było przystąpić od razu do za­
jęcia Carogrodu i to nie na rachunek tureckich lecz an­
gielskich interesów. To atoli musiałoby pociągnąć za sobą 
bądź zupełny przewrót w organizacyi militarnćj Anglii i 
wprowadzenie ogólnie obowięzującćj służby wojskowćj, bądź 
przymierze z jednćm z silnych mocarstw'kontynentalnych. 
Pierwsza droga jest niemożliwą; gabinet, któryby się po­
ważył ją zaproponować, podpisałby tóm sarnóm dla siebie 
wyrok śmierci; co się tyczy drugiego wyjścia, to takowe 
nie jest w obecnćj chwili możliwe — a zresztą An­
glia zajmując Carogród, poruszyłaby przeciw sobie pół 
Europy, naprzód Włochy, Francyą i naród grecki a na­
ród ten o wiele więcój waży niż królestwo greckie. — 
Przeciw akcyi przemawiają daićj Economist, który 
podaje pod rozwagę tych, co domagają się zbrojnój ze 
strony Anglii interwencyi następujący komunikat peters- 
burgskiego Gołosu: „Wypadki, pisze Gołos, poczynają 
coraz wyraźniój krystalizować się w sposób pozwalający 
przypuszczać, że wkrótce nastąpi w zapatrywaniach W. 
Porty co do możliwości dalszego prowadzenia z Rosyą 
wojny zupełny przewrót. Dzisiaj już obiegają głuche 
pogłoski o zakusach Turcyi rozpoczęcia za pośrednictwem 
mocarstw zachodnich rokowań pokojowych. Dotychczas 
pogłoski te nie potwierdziły się, co więcój, zaprzeczają 
im wyraźnie źródła urzędowe, łatwo atoli być może, iż 
już za dni kilka ponowią się te pogłoski a podstawą ich 
będą niezaprzeczone fakta.“

Podnoszące się przeciw dwulicowój polityce wscho- 
dniój rządu włoskiego podejrzenia znalazły oprócz 
prasy wiedeńskiój także echo w parlamencie angielskim. 
Wedle nadesłanój z Londynu depeszy oświadczył na oneg- 
dajszóm posiedzeniu izby niższój podsekretarz stanu 
Bourke, iż nie wie nic „urzędownie“ o tajnych przygo­
towaniach, jakie ma niby to robić rząd włoski w swoich 
portach. Dalój oświadczył na zapytanie dep. Erringtona, 
iż nie ma „urzędowej1* wiadomości o misyi adjutanta 
ks. Mikołaja do Rzymu. Rząd włoski zażądał na za- 
kupno koni kredytu od izby, gabinetowi angielskiemu 
atoli wiadomo, że liczba koni kawaleryi włoskiój nie jest 
nawet na stopie pokojowój.

Dalój oświadczył p. Bourke na interpelacyą deputo­
wanego Callane, że nie wiadomo mu o nałożeniu przez 
jednego z jenerałów rosyjskich wysokiej nagrody na gło­
wę angielskiego pełnomocnika wojskowego jen. Kemballa. 
W końcu zawiadomił w odpowiedzi na pytanie deputo­
wanego Samuelsona, iż konsul angielski z Erzerum do­
niósł, że nieregularne wojska tureckie i bandy Kurdów 
dopuszczają się rozlicznych w Armenii gwałtów, skut­
kiem czego ambasador angielski w Carogrodzie otrzymał 
polecenie, by zwrócił uwagę W. Porty na takie postę­
powanie.

Dolina się rozszerza, wirchy usuwają się w głąb, prze­
rywane coraz liczniej poprzecznemi dolinkami, przybierają 
kształt stożkowatych kopców. Na takim kopcu obok 
stacyi „Osztropatak Szt. Mihaly“ (prawdziwój nazwy 
słowiańskiój tego miejsca dowiedzieć się w przejeździe 
nie móglem) wznoszą się ruiny starego zamku z dość 
dobrze zachowanym murem i basztami. W Preszowie 
nowa zmiana wagonów, z którój korzystając, może po­
dróżny posilić się obiadem, jeżeli należy do szybkożer- 
nych, bo natłok ludu wielki tak przy kasie jak w re- 
stauracyi, a czas krótki. Tu pierwszy raz słyszałem na 
dobre rozgoszczony język węgierski, wśród którego mię- 
szała się niemczyzna, tylko tedy i owędy od ustawiają­
cych i wiążących wagony doleciał mię wyraz słowiański. 
Widok żydów w hałatach i loczkach z przekroczeniem 
granicy węgiersko galicyjskiej znikł zupełnie, a lubo nie­
chybnie rozpoznać było można potomków Izraela w dość 
znacznój części podróżnych, wnosić o tóm tylko pozwa­
lał ów charakterystyczny wyraz twarzy, podczas gdy 
akcentem mowy nie różnili się od innych poddanych 
króla węgierskiego. Okazuje się, że Węgrzy w obec 
żydów objawili tę samą siłę asymilacyjną, co Niemcy, i 
udowodnili, że mają w tój mierze więcój od nas zmysłu 
politycznego. Jakiemi działo się to sposoby i zkąd 
właśnie Polska, w szczególności tóż Galicya, żywi w ło­
nie swojóm dotąd naród w narodzie — wartoby się nad 
tym fenomenem gruntownie zastanowić — sine i r a 
sed cum studio.

Za Preszowem w Abószu dzieli się kolśj na dwie 
odnogi: jedna dąży przez Koszyce na południe, druga 
zwraca się ku wschodowi, opuściwszy dolinę Tarczy, 
wsuwa się w dolinę rzeki Hernad. Kolśj nad Hernadem 
zbudowana z wielkim trudem i kosztem, prowadzona 
przez wnętrza lub na stokach skał, nad brzegiem ma­
lowniczej rzeki, urocze przesuwa obrazy przed okiem 
podróżnika, przypominające to Pioniuy, to brzegi Elby 
w Saskiój Szwajcaryi, ale widzialne tylko dla tych, któ­
rzy tuż przy oknie usiedli. Reszta podróżnych skazaną 
była na obserwowanie samych siebie, ściśniona po prze­
działach mimo srogiego upału — bo kolój koszycko-bo- 
gumińska w tćm miejscu bardzo jest uczęszczapą. Moi 
towarzysze podróży rozmawiali z sobą po węgiersku z 
wyjątkiem jednego rotmistrza’, w mundurze, który lubo 
umiał po węgiersku, więcój niemczyźnie sprzyjał i za-

V Przypominamy wyborcom miasta 
Poznania, iż do przejrzenia list wyborczych, wyłożo­
nych na ratuszu w biurze nr. 16, pozostaje już tylko 
dni kilka tj. czas do dnia 30 bm. włącznie. Niech więc 
kjtżdy wyborca, który dotąd nie sprawdził, czy w rze­
czonych listach jest zamieszczony, dopełni teraz tego, 
nie odkładając na ostatnią chwilę.

Wiadomości urzędowe.
Radzca sądu powiatowego Thun w Chełmnie przeniesiony 

został do sądu miejskiego i powiatowego w Gdańsku.

Z prowincji, 23 lipca.
(Młodzież uniwersytecka w Wrocławiu.)

(Jor.) Trzy dni pobytu pomiędzy młodzieżą uniwer­
sytecką w Wrocławiu powodują mnie do wypowiedzenia 
wrażenia, jakiego tam doznałem, mianowicie, iż przed nie­
dawnym czasem pewna część prasy naszój z powodu wysłania 
adresu przez większą część akademików wrocławskich do p. 
Venturi w Rzymie i protestu ze strony mniejszości tak 
niekorzystne na młodzież wrocławską starała się rzucić 
światło. Jeżeli się nie mylę, ośmieliło się nawet jedno 
z pism polskich do zrobienia wzmianki, aby dyrekcyi 
Towarzystwa naukowój pomocy zwrócić na, to uwagę, żeby 
stypendyatom, należącym do zwolenników tego rodzaju 
adresów, odebrać wsparcie. Nie wchodzę w to, czy czas 
co do wysłania adresu szczęśliwie był wybrany — przy­
zna mi jednakże każdy patryota, iż jeżeli komu — to 
właśnie młodzieży uniwersyteckiój wypadało zrobić owa- 
cyą mężowi, który największego naszego wieszcza w tak 
godny sposób umiał uszanować. W rzeczywistości zu­
pełnie się tóż inaczój pożycie młodzieży uniwersyteckiój 
w Wrocławiu przedstawia, aniżeli wiadomości gazeciar- 
skie nam je malują. — Będąc tam przypadkiem przed 
tygodniem na kółku towarzyskićm akademików, nie 
mogę milczeniem pominąć zadowolenia, jakiego doznałem. 
Przedewszystkiem zaznaczyć mogę, iż w liczbie około 
pięćdziesięciu zebranych akademików poznałem to, 
czegom pragnął — młodzież prawdziwie polską, nau­
kową. Wybory nowego zarządu na posiedzeniu dały mi 
sposobność do usłyszenia kilku mów, bo według przyję­
tego programu ustępujący i nowo obrani członkowie wy­
powiadają mówki, które pod każdym względem były 
dobre. — Tak samo wygłoszone przez kilku członków 
wiersze jako i śpiewy narodowe prawdziwie zachwycić 
mogły. W końcu odczytanie pisma satyrycznego „Po­
czwary“ przez kilku członków opracowanego, mile kole­
gów usposabia, bo w arcydowcipny i przyzwoity sposób 
każdemu jakaś lekcyjka z kolei się dostaje. W saty­
rach tych, jakkolwiek przydomki są tylko podane, nie­
wątpliwie każdy ojciec syna swego pozna, bo trudno sła­
bości wzajemne lepiój scharakteryzować, jak to Poczwara 
robi. Sądzę, iż byłoby bardzo pożądanóm, aby kółko 
towarzyskie Poczwarę, od kilku lat wychodzącą i w księ­
dze umieszczoną, drukiem ogłosiło i jako upominek z 
czasów uniwersyteckich pomiędzy członków rozesłało.

Tak tedy pożycie młodzieży pomiędzy sobą uważa­
łem za harmonijne i przedewszystkićm skromne. Naj­
lepszym zaś dowodem, iż młodzież polska pracuje, są re­
zultaty egzaminów, które w obec innych można nazwać 
świetnemi, jakkolwiek przecież zachodzi trudność języ­
kowa.

miast brać udział w rozmowie, wołał zatapiać się w 
Pesther Journal. Co do mnie, posługiwałem się 
niemczyzną, ile razy mię zagadano, gdyż cała znajomość 
madziarskiego idyomu zasadzała się u mnie na kilku 
zwykłych po dworcach napisach, które wbiłem sobie w 
pamięć zaraz na pierwszćj stacyi węgierskiej, abym cza­
sem nie wściubił nosa gdzie nie należy.

Porobiłem te studya językowe tylko z przezorności 
na przyszłość, gdyż jak dotąd wszędzie poniżój wę­
gierskich figurowały napisy niemieckie; na kilku stacyach 
natrafiłem nawet trzecie napisy w języku słowiańskim, 
ale obawa była, że może znajdą się stacye, gdzie tylko 
węgierszczyzna sama zawładnie; obawa ta jednak w dro­
dze rnojćj wcale się nie ziściła — z wyjątkiem szyldów 
pocztowych i telegraficznych, wyłącznie węgierskich. Na 
stacyach wołają raz po węgiersku tylko, inny raz znowu 
jedynie po niemiecku, a że nazwiska stacyi są potrójne: 
pierwotne słowiańskie, które urzędownie ignorują się, 
późniejsze niemieckie i węgierskie, ztąd mimo drukowa­
nych planów jazdy trudno było się zoryentować, gdzie 
się właśnie znajdujemy; na mapie miałem bowiem prze­
zwiska niemieckie, wywoływano imiona węgierskie, a za­
pytane dziewczęta, prezentujące poziomki, po słowacku 
stacye nazywały. Chaos więc językowy ogromny, z któ­
rego jeden pewnik wszelako wyniósłem, że na ziemi od­
wiecznie słowiańskiej rozwielmożniła się spółka węgier- 
sko-niemiecka, spółka odnowiona w r. 1866 na lat parę 
— z wypowiedzeniem.

Towarzysze moi, dowiedziawszy się, że jestem Pola­
kiem, wypytywali mię, zkąd jadę, nadmieniając, że po­
dróżujący tą koleją Polak należy do osobliwości. Jeden 
z nich wydał się, że umie po polsku, — wszyscy inni, 
zdaje się, rozumieli przynajmniój „po słowiańska.“ To 
samo doświadczenie zrobiłem później w Szmeksie. — 
Panie, które lubią poziomki, na tej kolei użyć ich mogą 
do sytu. Dziewczęta słowackie przynosiły nam do wa­
gonów garnuszki pełne jagód, większych i soczystszych 
od truskawek, żądając mniój więcój za litr 4 centy, tj. 
około 6 naszych fenygów. Niemki, przynoszące jagody 
do Szmeksu, dziesięć razy wyżćj cenią pracę swoją, bo 
każą sobie za ćwierć litra płacić 10 centów.

Staną’em nareszcie o godzinie 6 wieczorem w mie­
ście Popradzie, gdzie miałem zamiar przenocować, by na 
drugi dzień rano wózkiem dojechać do Szmeksu. Już

Nie godzi się przeto żadnemu pismu, a najmnićj 
polskiemu, — robić uwag co do młodzieży uniwer­
syteckiój, któreby mogły zachwiać zaufanie i życzliwość 
w naszóm społeczeństwie, skoro takowa spełnia swoją 
powinność. Młodzież dzisiejsza uniwersytecka wychowana 
pod tylu przeciwieństwami stanie niewątpliwie w przy­
szłości z hartem do boju i spełni swoje posłannictwo 
obywatelskie; takie robi wrażenie na tych, którzy bli- 
żój jej pracy i działaniu mają sposobność przypatrzyć 
się — niedaleka przyszłość da nam tego dowody.

Z Ujścia, 24 lipca. 
(Założenie Towarzystwa przemysłowego.)

(L....a) Znów o krok jeden postąpiliśmy naprzód! 
W spółce bowiem pożyczkowój, założonój przed kilkoma 
miesiącami, znaleźliśmy, — dzięki staraniom zarządu, — 
punkt oparcia pod względem materyalnym, — dziś 
zaś przychodzi mi się podzielić z wami nowiną o pod­
niesieniu się naszego miasteczka pod względem umy­
słowym. W zeszłą niedzielę zjechało się kilku obywateli 
i kapłanów nawet z dalszój okolicy i pomogli nam za­
łożyć Towarzystwo przemysłowe. Posiedzenie zagaił dr. 
Skoraczewski, wyjaśniając w krótkich słowach cel 
zebrania i polecił p. Wawrowskiego ze Sławna 
na przewodniczącego; ten zaś, gdy został wybrany, po­
wołał p. dr. Przybyszewskiego z Piły na sekre­
tarza i udzielił głosu ks. proboszczowi Gaj o wiec kie mu 
z Chodzieżą. Mówca, rozwinąwszy ceł trojaki Towarzy­
stwa w pięknój mowie, zachęcał gorąco do umiłowania 
pracy. Nastąpiło potem przeczytanie statutów, na które 
się wszyscy obecni w liczbie 36 zgodzili i podpisali. 
Z grona członków wybrano: pp. dr. Skoraczewski eg o 
prezesem, Grusa Piotra zastępcą prezesa, Łyka 
Franciszka sekretarzem, Stopierzyńskiego 
kasy erem, Grusa Jana bibliotekarzem, Rękawica 
Piotra, Różnowskiego i Bogdana kontro­
lerami.

W końcu przemówił p. Wawrowski, wyrażając 
radość swą z założonego Towarzystwa, ubolewał jednak 
nad obojętnością mieszczan tutejszych, iż tak zimno się 
zapatrują na sprawy narodowe, spodziewając się wszakże, 
że otrząsnąwszy się raz przecież z letargu na dobre, pil­
nością i pracą naprawią to, z czego przez lat kilkadziesiąt 
„kulturkampt“ umiał skorzystać.

Policya była reprezentowaną przez miejscowego 
burmistrza.

Lwów, 21 lipca.
(Czas i Gazeta Lwowska przeciw wszelkim “robotom.“ — 
Co robić? Nic nie robić, bo rząd czuwa. — Urzędowe oświad­
czenie, że wGalicyi nie ma agitacyi panslawistycznych. — Po­

dróż tryumfalna namiestnika. — Komedye!)
(T.) Nawoływania patryotów do porozumienia się 

w celu wytworzenia dodatniego programu; projekta tu 
i owdzie poruszone, mające na celu postawienie na czele 
mężów zaufania; wzmianki o potrzebie obrony własnej i 
interesów narodowych za pomocą komitetów bezpieczeń­
stwa; słowem zamiar porzucenia dotychćzasowój polityki 
milczenia i nic nie robienia, wywołał straszliwą burzę w 
organie partyi krakowskiój i w urzędowój Gazecie 
Lwowskiój.

Z powodu uwag moich i odpowiedzi Dziennika 
Pozn. napytanie: „Co robić?“ zamieścił G z a s artykuł 
wstępny, w którym ubolewa, iż pismo wasze podziela obe­
cnie zapatrywania pism lwowskich, iż wreszcie przema­
wia także gorąco za zespoleniem sił narodowych, za 
przywróceniem myśli polskiój, idei zbiorowej jedności, za 
wyrworzeniem poważnego steru i w ogóle za zerwaniem 
z dotychczasową polityką bezczynności.

przed Nowąwsią (Igło) pokazywały nam się od czasu do 
czasu Tatry, ale w całym majestacie ujrzałem je dopióro 
w Popradzie, z ogrodu „Browaru,1 dokąd ze stacyi wy­
godnym fiakrem na nocleg zajechałem. Niebo było po­
godne, żadna chmurka nie zasłoniła szafiru niebieskiego 
sklepu; na tem spokojnóm tle niebios od północno- 
wschodniój strony wznosi się z równiny nagle i prosto­
padle fioletowa ściana, rysując się na niebie od prawój 
strony naprzód zwolna szczytami Żelaznych Wrót, Ja- 
gnięcćj Doliny, potóm linia łamie się i szybko strzela 
ku górze w trójzębie — to Kieżmarski szczyt i Łomnica
— znowu się zniża, przegibując się dwa razy — to Grań 
Pośrednia. W środku wirch szeroki, spłaszczony, lecz 
pozornie najwyższy, to szczyt Sławkowski, linia spuszcza 
się znowu, falując na chwilę, wzbija się w górę na nowo, 
to Gierlach spiczasty — król Tatr, — potóm zesuwa 
się szereg zębów, ostatni z nich to Krywań, — nareszcie 
ściana opada zwolna ku dołowi. Spojrzysz na lewo lub 
na prawo, wszędzie równina, jak nasza bukowska, to 
ziemia spiska, rozścielona pod stopami Wysokich Tatr,
— ku tyłowi tylko podnosi się nieśmiało kilka wirchów’ 
to Małe Tatry.

Słońce właśnie zaszło; cisza w powietrzu, że mo- 
żnaby dosłyszeć lot komara, a ty patrzysz się niespo­
kojnie w ową tajeftiniczą fioletową sylwetę, jak sfinks 
nieruchomą, • widok to jedyny w swoim rodzaju, ma­
jestatyczny a smętny, ponury a łagodny, prosty a jak 
wiele obiecujący; ten mur czarodziejski, to Tatry, za 
tym murem — twoja ojczyzna — Polska.

Zmrok coraz silniejszy; fiolet Tatr zmienia się w 
heban, na którym tu i owdzie zabłyśnie spadająca 
gwiazda — to ognie słowackich pastuchów, nocujących 
ua Gierlachu lub Królewskim Nosie, — nie pójdziem 
dziś dzielić z niemi ogniska... lecz cóż to za muzyka, 
za którą idzie procesya mężów zbrojnych w sztucery, 
postrojonych liściem i kwiatami?

To Schutzenverein, który przez Bräu­
hausgarten opuszcza Schiesshaus, by opro­
wadzić po mieście den Schützenkönig; bo to dzi­
siaj Schützenfest. Niemiecka pieśń, das deut­
sche Lied, rozlegała się u południowych stóp Tatr 
równocześnie niemal z festynem Singerów w Po­
znaniu. Nad bramą strzelnicy wyczytałem następujące 
słową;



Trudno z Czasem spierać się, pismo to bowiem 
jest w zaborze pruskim zakazane, mogłoby mi znowu 
zarzucić nielojalność, jednak dla wiadomości czytelników 
Dziennika Poznańskiego zaznaczyć mi wolno, 
że Czas uważa wszelką, „robotę“ za zgubną, do rewo- 
lucyi prowadzącą, że prawo zajmowania się sprawą pu­
bliczną przyznaje tylko sejmowi i delegacyi, jakby tym 
tylko reprezentacyom było wolno zastanawiać się nad 
tćm, „co robić?“ jakby wyborcy i w ogóle naród nie 
miał nawet prawa czuwania nad czynnościami swoich 
reprezentantów i że w końcu utrzymuje, iż zamiar doj­
ścia do jakiegoś porozumienia w Poznaniu zupełne zro­
bił fiasko. (?!) Dodam, że pomimo widocznój chęci usłuże­
nia dobrze sprawie i zachowania w swej odpowiedzi na- 
leżytćj powagi, poszedł dziennik krakowski za daleko i 
dał swojemi wywodami nowy powód pismom lwowskim 
do ciężkich zarzutów denuncyacyi i chęci służenia Rosyi.

Jeżeli jednak artykuły Czasu mogą, i bardzo słu­
sznie, gniewać a nawet oburzać przeciwników polityki 
przez to pismo reprezentowanćj, to znowu śmieszyć tyl­
ko może wystąpienie urzędowćj GazetyLwowskićj, 
usiłującćj dowodzić, ze w Galicyi nie ma zupełnie żadnćj 
agitacyi panslawistyczno-socyalnój, że pojedyncze tu i 
owdzie pojawiające się ślady takiej agitacyi na uwagę 
nawet nie zasługują, że wszelkie doniesienia dzienników 
o tćj agitacyi są na fałszu oparte i że rząd nie do tych 
„rzekomych“ agitatorów, lecz do rozsiewaczy owych „fał­
szywych“ pogłosek wziąć się winien.

Kogoż to Gaz. lwowska chce w błąd wprowa­
dzić, bo że taki jest zamiar organu urzędowego, wątpić 
nie można. Jużci organ urzędowy wie bardzo dobrze 
a przynajmniej bardzo dobrze i lepiej od nas wiedzieć 
powinien, jak rozpowszechnioną jest propaganda rosyjska 
u nas, mianowicie we wschodnich powiatach, pomiędzy 
duchowieństwem grecko-katolickićm i ludem wiejskim. 
Wszakże wie o wypadkach, które są tak groźnemi, iż 
zmuszają władzę do rewizyi i uwięzień. Czyż — że już 
o innych nie wspominam — nie znaleziono u księdza 
Macielińskiego w Koropcu noży i czy ze śledztwa z tym 
uwięzionym ajentem rosyjskim nie dowiedziano się o ich 
przeznaczeniu? Czyż Gaz. lwowska nie zna wy­
chodzących tu pism ruskich tak dzielnie propagandzie 
rosyjskićj służących, jak np. S ł o w o lub O d c h a t y 
do chaty? Czyż nie wie, ile to różnego rodzaju ludzi 
z po za kordonu kręci się po Galicyi wpajając w lud 
przekonanie, że tylko car jest jego ojcem, że póki on 
tego kraju nie zabierze, nie będzie tu dobrze, gdyż on 
każę wyrżnąć Lachów (wszystkich surdutowców) i żydów 
a majątki ich ludowi rozda.

Czy ten lub ów fakt przez dzienniki podany jest 
we wszystkich swych szczegółach zgodny z prawdą, o 
to spierać się trudno, ale i nie o to chodzi, lecz o to, 
że, jak widać z Gaz. lwowskićj, rząd nie chce, 
aby o groźnćj propagandzie rosyjskićj wiedziano, a tćm 
mnićj, aby jćj przeszkadzano. I to jest arcyśmieszne, 
boć propaganda ta nie tyle przeciw żywiołowi polskiemu 
ile przeciw rządowi austryackiemu, któremu przecież 
Gaz. lwowska służy, jest wymierzoną i nie tyle na­
rodowości polskićj ile Austryi jest groźną. Propaganda 
rosyjsko-panslawistyczna w Austryi to rak toczący ją i 
ubezwładniający ją zupełnie. Przeciwko szerzeniu się 
choroby tej rząd żadnych nie przedsiębierze środków lecz 
przeciwnie stara się ją taić. W jakimże celu i kto ma 
być przez Gaz. lwowską w pole wywiedziony ? Nam 
Polakom propaganda ta nierównie mnićj szkodzi niż 
wam Austryakom! acz nie mamy prowincyi do stracenia.

Koniec końców, mistyfikacya i komedya ciągle i 
wszędzie. Czćmże na przykład jest cala ta objażdżka 
namiestnika Potockiego wschodnićj części kraju, jeżeli 
nie zabawną komedyą? Jaki jej cel, jaka jćj donio­
słość? Proszę czytać pocieszne raporta Gazety lwo­
wski ć j: Jego ekscelencya przyjechał tam a tam, u 
wystawionćj na jego powitanie bramy „trymfalnćj“ wi­
tały go władze rządowe i autonomiczne, poczem udał 
się na obiad do pana X. i wzniósł toast na cześć Najja­
śniejszego pana. Dnia następnego przybył Jego Eksce­
lencya tam a tam, u bramy „tryumfalnćj“ witały go 

■ władze rządowe i autonomiczne tudzież deputacye gmin 
okolicznych, poczćm udał się na obiad do p. Y., gdzie 
wzniósł toast na cześć Najjaśniejszego Pana i tak i n 
infinitum aż dojechał do Stanisławowa, zkąd po 
spożyciu obiadu i wzniesieniu toastu jak wyżćj wybrał 
się z powrotem do Lwowa. Dodać tylko należy, co w 
jednćj z poprzednich korespondencyi zapowiedzieć nie 
było mi trudno, że nigdzie Jego Ekscelencya ż pansla- 
wistą, ajentem rosyjskim lub socyalistą się nie spotkał. 
I jakżeż Gazeta lwowska nie ma nazywać bajką 
wszelkich o agitacyach rosyjskich doniesień? Drzymże 
sobie duszo, drzym, „stój“, kiedy stać chcesz, i pocieszaj 
się, że Jakoś to będzie“, skoro „rząd sprzyja krajowi“!

Grajmy więc komedyą dalej pod opiekuńczemi skrzy­
dłami Austryi, p. Potockiego i Gazety lwowskićj, 
patrzmy obojętnie na to, co kochany sąsiad robi, jak

podsadza miny pod rząd dziś tu nam łaskawie panujący, 
volenti non f i t iniuria!

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Następca Abdul Kerima paszy Mehemed Ali, który 
udał się do Szumli celem objęcia naczelnćj komendy nad 
armią bułgarską, ma być starym Turkiem najczystszćj wody, 
pamiętnym z tego, że gdyby umiał wyciągnąć korzyści ze 
zwycięztwa odniesionego nad Serbami pod Jaicą, byłby 
ich przyprawił o ostateczną klęskę, ale nie umiał i tym 
sposobem przyczynił się do przeniesienia walki pod Ale- 
ksinacz, zakoóczonćj ultimatum rosyjskićm. Abdul Kerim, 
którego dzienniki nazywają Benedekiem i Trochu, którzy 
także mieli „swoje plany“, ma pewne wykształcenie spe- 
cyalne, uczył się w Wiedniu; tymczasem Osman pasza 
ma wprawdzie powierzchowną ogładę francuzką, lecz do 
żadnćj akademii zagranicznćj nie uczęszczał.

Wedle najświeższych wiadomości Rosya nie zatwier­
dziła rosyjsko-rumuńskiego traktatu zaczepnego a to z 
powodu, że się przekonała, iż armia rumuńska nie jest 
tak jak należy przygotowaną do wojny. Dalćj donoszą 
z Bukaresztu, że II korpus rumuński, który obozował 
dotychczas w Carakalii i Turn-Magurelli otrzymał roz­
kaz do odmaszerowania pospiesznie ku Carabii. — 
Armia rumuńska nie przekroczy jako całość samodzielna 
Dunaju a jedynie jedna dywizya korpusu II pod dowód» 
twem jenerała Manu przeprawi się przez Dunaj i zosta­
nie przyłączoną do większego rosyjskiego oddziału pod 
dowództwem w. ks. Włodzimierza.

Petersburgska donosi:
Oficyalna depesza z Tirnowy: Trudna przez Bał­

kany przeprawa została szczęśliwie dokonaną. — Wą­
wozy Szipki i Janiny znajdują się w posiadaniu wojsk 
naszych.

W depeszy zaś carogrodzkićj czytamy:
Wedle nadesłanych tutaj wiadomości z teatru wo­

jennego są Rosyanie w posiadaniu wąwozu Szipki i Ka- 
zanlyku; obsadzili także Kalifer i Karłowę w pobliżu 
Kazanlyku i usadowili się w Eski Sagra. Suleiman 
pasza i Reuf pasza organizują pospolite ruszenie. Wielu 
mieszkańców okolic zajętych przez Rosyan chroni się do 
Adryanopola.

cb I

Dem Vaterland zur Ehr,
Der Wahrheit zur Wehr,
Der Freiheit eine Gasse.

Miałem ochotę dowiedzieć się, o jaki Vaterland tu 
chodzi: czy o ojczyznę węgierską, czy austro-węgierśką, 
czy austryacką, czy niemiecką, czy niemiecko-pruską? 
Co do wątpliwości tćj objaśnił mię wyłożony w restau- 
racyi „Bräuhausu“ Z i p s e r b o t e; nie potrzeba było 
w nim długo czytać „między wierszami“ — prosto, o- 
twarcie serce publicystów spisko-niemieckich rwie się 
ku Berlinowi, w pielgrzymce tćj popasając tylko we 
Wiedniu. W Spiżu do pierwszego rozbioru władał król 
polski — jakże się losy zmieniają 1

Miasto Poprad leży nad rzeką Popradem, przezwaną 
po niemiecku Popper, wzmocnioną tu już potokiem Wiel­
ką, i nad koleją koszycko-bogumińską; stanowi stacyą 
kolejową dla Szmeksu. Z tego powodu w lecie wielki tu 
panuje ruch turystów i gości zdrojowych, dla wygody których 
przed czterema laty wkrótce po otwarciu kolei koszycko- 
bogumińskićj, zbudowała jakaś zamożna i bezdzietna 
lara rodzaj hotelu pod nazwą Brauhaus. Jest to 
irowar i młyn położony nad Popradem, blizko dworca 
miasta, zakryty gajem brzozowym, z którym łączy się 

bezpośrednio niewielki park z willami, przeznaczonemi 
na wygodne a nader tanie noclegi dla turystów. Park 
przyozdobiony jest trawnikami, zagonami kwiatów, alej­
kami, grotami, wodotryskami, wodospadem, granitowym 
obeliskiem, marmurowym sfinksem, stósami kul różno­
barwnych, zaopatrzony w oranżeryą, kręgielnią, strzel­
nicę, dom restauracyjny wreszcie w rodzaju kursalu ze 
salą bilardową i balkonem, na którym umieszczono stół 
wskazujący szczyty i punkta: „Eisernes Thor, Kupfer- 
schachter Thal, Käsmarcker, Lomnitzer Spitze, Mittel­
grat, Schlagendorfer, Kastenberg, Gerlsdorfer, Botsdorfer, 
Mengsdorfer Spitze, Zseliszko und Krivan. Przeczyta­
wszy wszystkie te „Spitze“ wyrysowane na stole, nie 
wiedziałem, czy patrzę na Tatry, owe polskie góry wy­
marzone od lat dziecięcych, czy tćż na jakie skaliska 
bawarskie. Wziąłem mapę Tatr, wydaną przez Korzy - 
stkę z Pragi do ręki, aby sprawdzić, jak daleko rzeczy­
wiście posunięto już germanizacyą Alp naszych. Korzy- 
stka jako Czech zaopatrzył przynajmnićj wsie w słowiań-

Odnośnie do wypadków w Bułgaryi odbieramy nastę­
pujące depesze:

J a s s y 23 lipca. Między bydłem przeznaczonem dla 
armii rosyjskiej wybuchł księgosusz.

Bukareszt, 23 lipca. Wyżćj ujścia rzeki Łomu 
po prawej stronie wyspy Pyrgos wywiązała się onegdaj 
wieczorem gorąca potyczka między rosyjską przednią 
strażą a wojskiem tureckićm.

Carogród, 24 lipca. Mehemed Ali pasza donosi, 
że w sobotę pod Yailą między Szumią i Osmanbazarem 
stoczoną została potyczka. Rosyanie w sile czterech ba­
talionów i pułku kawaleryi zostali pobici. Również po­
nieśli Rosyanie porażkę pod Rastiskioei.

S i s t o w a, 24 lipca. Wczoraj przewieziono na 
promach 20 dział oblężniczych na prawy. brzeg Dunaju 
pod Pyrgosem. W tćm samćm miejscu przeprawiło się 
prawe skrzydło korpusu XI przez Dunaj i połączyło się 
z wojskiem obsaczającćm Ruszczuk.

Bukareszt, 14 lipca. Rosyanie ściągają bez­
ustannie posiłki. Armia w Dobruczy wynosi 50,000 
ludzi.

Bukareszt, 24 lipca. Wczoraj o godzinie 4 
rozpoczęło się z Sistowy straszliwe ostrzeliwanie Ru- 
szczuku. Turcy nie odpowiadali z początku.

J a s s y, 23 lipca. Korpus IV przeprawił się już 
przez Dunaj i połączył się z operującemi przeciw Ru- 
szczukowi korpusami XII i XIII. Korpus XI stoi jeszcze 
między Giurgewem i Kalaraszi.

Carogród, 24 lipca. Wedle nadesłanych tutaj 
wiadomości odparte zostały maszerujące przeciw Sylistryi 
wojska rosyjskie.

Wiedeń, 24 lipca. Do Deutsche Ztg. tele­
grafują z Bukaresztu: 2600 wziętych do niewoli w Ni- 
kopolisie Turków pomaszerowało po wycięciu silnćj swój 
straży ku Ruszczukowi.

Carogród, 24 lipca. Ambasador angielski Layard 
wysłał dla obrony chrześcian okręt wojenny „Rapid“ do 
Kawarny (na północnym wschodzie Warny), ambasador 
zaś austryacki poczynił odpowiednie przygotowania, aby 
zabrać w danćj chwili chrześcian na pokład parowca.

Hobart pasza popłynie z 5 pancernikami do Sinopy.
Abdul Kerim pasza i Redif pasza mają być przy­

wiezieni do Brussy.

Z za Bałkanów.
Z Carogrodu donoszą: Przeznaczone dla Adrya- 

n o p o 1 a 100 ciężkich dział są już na miejscu a uzbro­
jenie Adryanopola tćm samćm ukończone. Mimo to o- 
gólnem jest przekonanie, że gdyby przyszło do szturmu 
Adryanopola, — zostanie przeprowadzoną zapadła na 
ostatniem posiedzeniu ministeryalnem uchwała, aby „roz­
winąć chorągiew proroka.“ Ciało dyplomatyczne w wiel­
kiem jest z tego powodu zaniepokojeniu, obawia się bo­
wiem, by rozbudzenie fanatyzmu nie ściągnęło najstrasz­
niejszych nieszczęść na ludność chrześciańską w Carogro- 
dzie i innych miastach tureckich.

Dwie urzędowe depesze, jedna z Carogrodu druga 
z Petersburga stwierdzają dzisiaj wiadomość o zajęciu 
wąwozu Szipka.

skie nazwy pierwotne obok przydanych im niemieckich, 
ale studyując na tćj mapie bliżćj granicę polityczną ga­
licyjsko-węgierską, zrobiłem drugie smutne spostrzeżenie, 
że ledwo trzecia część Tatr należy do Galicyi, dwie trze­
cie zaś politycznie oddane są Węgrom, których tu wcale 
nie ma, gdyż ziemia to od wieków przez lud słowiański 
zamieszkana, opanowana wprawdzie ekonomicznie tu i 
owdzie przez kolonistów niemieckich, którzy pod okiem 
i protekcyą rządu węgierskiego rej tu wodzą, sterując 
swobodnie ku Berlinowi,

Mimo tego wszystkiego Tatry polskiemi są górami, 
bo od polskiej strony jedynie jak należy są dostępnej 
od Węgier stoją jak ściana niebotyczna, zaledwie kilku 
krótkiemi dolinkami pozwalając od południa przysunąć 
się ciekawcowi do stóp najwyższych swych szczytów. — 
Dla tego, jak słusznie powiada Eliasz, wycieczki Węgrów 
i Niemców w Tatry od Szmeksu ograniczają się na zwie­
dzeniu doliny Zimnćj Wody i Wielkiej, śmielsi drapią 
się na szczyt sławkowski i Łomnicę, ten i ów dojedzie 
wózkiem do szczyrbskiego jeziora, ale to już wszystko.

Źe Tatry tylko od północy t. j. od polskićj strony 
„ze skutkiem“ zwiedzić można, potwierdza także 
dr. Scherner, autor wydanego wr Wrocławiu T a tra- 
fuhyer (Gosohorsky 1875). — Tylko przybywając z 
północy, pisze on, nasycić się możesz pełnym widokiem 
Tatr, stających coraz bliżej frontem tuż przed tobą w 
groźnym majestacie, zwłaszcza, że najwspanialsze miejsca 
jak dolina kościeliska, Wirch Zakopiańskićj Magóry, 
Czarny staw i boskie Morskie Oko tylko od północnćj 
strony są dostępne. Odradzać zaś muszę stanowczo ot 
chęci zwiedzania Tatr Wysokich w sposób odwrotny ot. 
południa tj. koszy cko-bogumińską koleją przez Szmeks. 
Za to pobyt w Szmeksie zalecam tym, którzy chcą w 
Tatrach używać wygód kąpielowych i zamierzają przy- 
tćm na kilku drobniejszych wycieczkach się ograniczyć.

Ostatni cel był tćż moim ujrzeć Tatry choćby w 
całości, rezygnując z detalów, spocząć dni kilka, ażeby 
odetchnąć alpejskićm powietrzem jak najbliżćj kolei że- 
laznćj, w miejscu urządzonćm z komfortem nowoczesnym.

Jenerał Klapka w Wiedniu.
Jeden z przewódzców lewicy węgierskićj, niegdyś 

emigrant i żyjący w ścisłej przyjaźni z jen. Klapką, 
odwiedził ostatniego w Wiedniu i ogłasza w dzienniku 
Egyetćrtćs zajmujące szczegóły z rozmowy z jen. 
Klapką, który przybył do stolicy austryackićj głównie 
w celu wysondowania usposobienia rządu wiedeńskiego. 
Hr. Andrassy.nie przyjął węgierskiego jenerała, zasła­
niając się słabością, i odesłał go do szefa sek­
cyjnego bar. Orczy. Ten przyjął bardzo grzecznie jen. 
Klapkę, zauważył jednak na wstępie, że z powodu na­
wału zajęcia może poświęcić jenerałowi kilka za­
ledwie minut. Klapka zabawił w gabinecie p. Orczyego 
zaledwie dziesięć minut i opuścił podwoje pałacu mini­
sterstwa spraw zagranicznych w przykrym bardzo na­
stroju. Gdy go następnie odwiedził wzwyż przytoczony 
przewódzca, uskarżał się Klapka na politykę rosyjską, 
która wzięła górę w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Zdaje się, że nie tylko nie udała się misya, jaką miał 
jen. Klapka w Wiedniu, lecz że nawet jenerał nabrał 
przekonania — że między Austryo-Węgrami a Rosyą 
istnieje pewne porozumienie na wypadek, 
gdyby Turcya miała uledz w boju. Przestrogi Klapki 
co do fatalnych skutków, jakie przyniosłyby dla Austryo- 
Węgier zwycięztwa rosyjskie, nie zrobiły na baronie Or- 
czym żadnego wrażenia, tak że Klapka powiedział w 
iońcu mocno rozdrażniony, iż nierozumną byłoby poli- 
yką, zezwolić na zgniecenie półmilionowej armii, 
ctóra przecież mogłaby się przydać na coś w wojnie z 

Rosyą, która to wojna prędzej czy późnićj jest nie­
uniknioną.

Że Klapka robił względem odstąpienia niektórych 
ziemi tureckich na rzecz Austryi pewne propozycye, po- 
rnzuje się z oświadczenia tureckiego ambasadora w Lon­
dynie Musurusa paszy, który z góry zaprotestował prze­
ciw ewentualnemu obsadzeniu Bośnii przez wojska au- 
stryackie i oświadczył, że krok taki byłby wprost nie- 
irzyjaznym Turcyi. Oświadczenie to ma zakryć odwrót 
Klapki, ma być upomnieniem przesłanćm pod adresem 
Węgrów, że, gdyby wojska austryackie obsadziły rzeczy­
wiście Bośnią, krok ten należałoby uważać, jakoby skie­
rowany przeciw Turcyi. W ogóle doświadczenia, 
,akie porobił jenerał Klapka w Wiedniu, przekonały 
go, że hr. Andrassy trzyma się ciągle jeszcze oburącz 
trójcesarskiego przymierza, i że nie da się z obranej przez 
się drogi odwieść jakiemibądź, czy to ze strony Anglii 
czy Turcyi propozycyami. Pokąd Rosya będzie wypełniała 
przyjęte w obec Austryi zobowiązania, potąd ostatnia 
pozostanie neutralną. W tym duchu tćż wysłał jenerał 
Klapka raport do Carogrodu.

Można sobie wystawić, że wrażenie, jakie wyniósł jen. 
Klapka z Wiednia, nie usposobiły różowo Węgrów; 
w Wiedniu tćż robią, co mogą, by osłabić niemałe to 
wrażenie. Dzienniki węgierskie jak Ellenór, Pe- 
ster Lloyd, N. P. Journal i inne ogłaszają ró- 
wnobrzmiące niemal listy wiedeńskie, odzywające się z 
wielkiem o Rosyi rozdrażnieniem i zauważają, że a n t i - 
rosyjska akcya Austryi powinna rozpocząć się wła­
ściwie przy zawarciu pokoju.

X Czarnogóry i Albanii.
Czarnogóra rozpoczęła już na nowo akcyą wojenną 

przeciw Turcyi a rozpoczęła ją obsaczeniem Niksiczu. 
Wedle najnowszego telegramu podzielił ks. Mikołaj ar­
mią czarnogórską na 6 oddziałów. Naczelne dowództwo 
objął Bożidar Petrowicz. Jeden z tych oddziałów stoi 
w nahii Wassojewicz, reszta na południowćj granicy 
Czarnogóry. (?!)

Do Pressy telegrafują z Cetynii pod dniem wczo­
rajszym :

Przedwczeraj zdobyli Czarnogórcy wyżyny Trebjeski 
i Glawigi, położone o pół godziny na południowo wscho­
dnićj stronie Niksiczu. Wczoraj ostrzeliwali Czarnogórcy 
fort Gernajopoliski; po dwudziestym strzale poddała się 
załoga w sile 53 nizamów. W forteczce tćj znaleziono 
zapasy żywności, amunicyi i konie.

Telegram cetyński do P o 1 i t. C o r r. potwierdza 
wiadomość o zdobyciu w dniu 22 bm. dominujących nad 
Niksiczem wyżyn Trebjeski i kapitulacyi fortu Gernajo- 
poliskiego; do tego dziennika telegrafują dalćj, że dnia 
23 zajęty został przez Czarnogórców drugi fort Rabo- 
wacz pod Niksiczem.

(Dokończenie nastąpi.)

zułman. W Bajazydzie wytępili całą ludność. Obecni,-Ln! 
dwie dywizye piechoty i trzecie powołanie dońskich ko. \ p. 
żaków, 20 pułków kawaleryi i 10 bateryi artyleryi & ^fe 
w drodze ku armii kaukazkićj. Parę tysięcy wagon? "cboi 
dostawiono kolejom żelaznym prowadzącym do Rostowa i bov 
nad Donem, celem szybkiego wyekspedyowania wojska l ka 
Po nadejściu tych posiłków, których jest razem przesz^ »eh ' 
50,000, armia kaukazka rozpocznie na nowo kroki za-nserv 
czepne. Tymczasem wojska rosyjskie starają się wszel. Sie P 
kiemi siłami o stłumienie powstania na Kaukazie. Wszy, gtro 
stkie rodziny powstańcze przenoszone są do północnyck roz1111 
gubernii rosyjskich na posielenie. anja

Wedle telegramu biura Reutera z Erzerum, izer 
dnia 19 b. m. Rosyanie zamierzają raz jeszcze ponowie 7 i g 
kampanią w Armenii. Rosyjskie centrum koncentruje ¿ów 
się, wedle tego samego źródła, w Kyrykdjara. W Ale. nie ’ 
ksandropolu robią przygotowania do wzmocnienia kor. [tou 
pusu jenerała Loris-Melikowa. Z Erywanu zaś posyłają je m 
na pomoc jenerałowi Tergukasowi oddziały kawaleryi le® 
nieregularnćj. Do Ardahanu ma nadejść 12 batalionów ¡ry» 1 
piechoty i cztery baterye artyleryi. „tur;

Wedle dalszego telegramu biura Reutera z głó. jch 1 
wnćj kwatery tureckiej z dnia 20 lipca, cofnęli się R0-J d e 
syanie dalćj ku granicy w skutek starcia się z 8 puł-.polił 
kami kawaleryi tureckićj. Wszystkie materyały wojenne W i 
i bagaże obozowe cofnęli aż do Aleksandropola. U,

Armia angielska.
Telegram zawiadomił nas, że władze arsenałowe w 

Portsmouth otrzymały rozkaz, aby dnia 25 bm., t. j. 
dziś, miały w pogotowiu trzy wielkie okręty przewozowi8 
Te trzy okręty należą do floty transportowej, którt 
admiralieya angielska buduje od roku 1870. OkrętyP.01 
te są z żelaza i tak zbudowane, że nawet na niegłębo-p 1 
kich wodach, jak np. po kanale Suezkim mogą płynąćjp °P 
a każdy z tych okrętów może pomieścić 2500 ludzi wrazj1 e 
z odpowiednim materyałem. Te trzy okręty mogłyby! i®1’ 
zatćm przewieźć około 7500 ludzi. Garnizony Gibral-11’0 I 
taru i Malty, które naturalnie nie mogą opuścić zupel- ®s 
nie tych punktów, wynoszą około 14,000 ludzi. W An- 
glii zresztą do ekspedycyi zagranicznej może być zmobi- ”1 
lizowany jeden korpus. Korpus ten według przepisówr® 
powinien liczyć 30,000 ludzi z 90 działami. Drugi kor-1“®1 
puś może być tylko w części użyty do służby za gra-’stan 
nicą, gdyż składa się po części z milicyi i nie posiada 
wcale parku wozowego. Wszystkie inne angielskie kor 
pusy składają się podług planu mobilizacyjnego, wygi 
towanego przez sekretarza ministerstwa wojny Mr. Har- 
dy’ego tylko z jednej brygady regularnćj piechoty a z: 
sztą z milicyi. Począwszy od piątego korpusu pojedyn­
cze korpusy nie posiadają wcale artyleryi. Do zagrani­
cznej wyprawy możnaby obecnie Użyć co najwięcćj 6( 
tysięcy ludzi. Resztę wojska musianoby sprowadzić zrm 
Indyi. Tamtejszy garnizon europejski liczy około 63,00™ r0, 
udzi; wojska krajowe składają się z 130,000 lud 
Wojska, jakieby dostawili lenni książęta, można oblicza»0 11 
na 50,000 ludzi. Jednakże ze względów klimatycznych 
trudnoby było użyć w Europie wojsk indyjskich. ' M
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& Berlin, 24 lipca. W obec rozrastającego sil 
coraz bardzićj socyalizmu w Niemczech zaczynają już j » 
dzienniki przyjazne rządowi występować z artykułami k| 
tćj materyi. Weser Ztg. dość różowo zapatruje si 
na cały socyalizm niemiecki i nie widzi w nim zby 
wielkiego niebezpieczeństwa. Nie tak Post, maj _ 
blizkie z rządzącerai sferami stosunki. „My to pierws 
i jedyni — pisze pomieniony dziennik — wystąpiliśmy.,, 
z oświadczeniem, że socyalno-demokratyczne idee głębsza ,e 
w klasach wykształconych zapuściły korzenie, aniżeli0? ■ 
powszechnie sądzono. Nie dający się zaprzeczyć faktF^c 
że kilka s^t studentów słuchało wykładów p. MostaP01 
socyalno-demokratycznego członka parlamentu, przecie?

Mommsenowi, profesorowi o narodowo - liberalnych' ?, 
przekonaniach, oraz wmięszanie się słuchaczy uniwery-r? 
teckich w sprawę docenta Diihringa, uchodzącego dawir le 
już za apostoła socyalizmu — wielkie wywołały wrażi 
nie. Wszystkie stronnictwa, nie wyjmując nawet stron­
nictwa postępowego, uważały od r. 1848 za nader pi 
myśłny objaw tę okoliczność, że młodzież, a mianowici 
uniwersytecka, nie pozwalała odrywać się od główną 
swego zadania i nie brała udziału w żyćiu publiczne: 
do którego w późniejszych latach miała nie tylko prawi 
ale nawet obowiązek udziału. Nie mylimy się pewni 
twierdząc, że dziesięć generacyi, które następowały 
sobie począwszy od r. 1848, przejąwrszy się na wskri 
zasadą, że młodzież nadewszystko uczyć się powin 
uniknęły wszystkich następstw, jakie za sobą pociągi 
mięszanie się młodzieży do polityki. W Rosyi np. stn^. 
denci, jako reprezentanci inteligencyi, osobną chcą od '
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grywać rolę i spełniać swe własne posłannictwo, co m , ’
turalnie nie może wyjść ani na ich własną ani na ko Q
rzyść kraju. Miejmy nadzieję, że młodzież nasza .ak?fcc
demicka otrząśnie się niebawem z wrażeń wywołany« tyc

X azyatyckiego teatru wojennego.
Do S t. P i e t i e r s b. Wied, piszą z rosyjskićj 

głównej kwatery w Kyrykdarja pod dniem 18 bm., co 
następuje:

Dzisiaj około południa po nadejściu wojsk do obozu 
w Kyrykdarja wysłańcy muzułmańskićj wsi Taipaly u- 
padli do nóg jenerałowi Loris-Melikowowi i prosili go 
o wzięcie w opiekę. Uskarżali się gorzko ha to, że 
wojska dowodzone przez Mukhtara paszę, zapominając o 
wspólności szczepowćj i religijnćj, znieważali im córki 
po wsiach, palili mieszkania, rabowali dobytek i upro­
wadzali bydło. Wszystkie te okrucieństwa działy się 
we wsiach Karsala, Szalyszi, Djhala i Arsaly. — Mukh- 
tar pasza wydał rozkaz, wedle którego w całym kraju, 
zajętym przez Turków, każdy dom dostawić musi 10 
chlebów, 10 funtów sera i funt masła. Co dziesięć do­
mów Jostawić musi jednego skopu. Turecka ludność pa- 
szaliku codziennie przybywa tłumami do naszego obozu 
i prosi dowódzcę o opiekę’ W chrześciańskich miejsco­
wościach Sarii, Sibri i Nachiczewan nie widać jak tyl­
ko łzy w oczach i nic innego się ńie słyszy, jak skargi 
i przekleństwa na wojska Mukhtara paszy.

Wiedeńska Abendpost otrzymuje z Petersburga 
pod dniem 16 lipca następujący opis położenia rzeczy w 
Armenii:

Niepowodzenia w Azyi przypisać należy zbyt małym 
siłom rosyjskim, które nie mogą się oprzeć daleko sil­
niejszemu nieprzyjacielowi, wspomaganemu nadto przez 
flotę. Oddział dowodzony przez kapitana Stokfisz w cy­
tadeli Bajazydu dał dowody niesłychanego męztwa. Woj­
ska w Bajazydzie żywiły się w dniach ostatnich tylko 
mięsem padłych koni i wszyscy prawie żołnierze zacho­
rowali w skutek wyziewów z ciał pomordowanych przez 
Kurdów mieszkańców. Pomoc nadeszła w samą porę. 
Kurdowie nie tylko Rosyanom ale i Turkom wiele za­
dali klęsk. Najwięcej okrucieństw, na które tak się u- 
skarzano w ostatnich czasach, Kurdom przypisać należy. 
Hordy Kurdów napadają bez różnicy chrześcian i mu-

sprawą docenta Diihringa, odwróci się od socyalistj 
cznych prądów i agitacyi politycznych a przez to ujmi 
sił żywotnich wrogiemu dla państwa socyalizmowi- ~— 
Drezdeński dziennik zachowawczy Neue Reichs-Ztj 
upatruje rozrost socyalizmu a mianowicie przedzierani 
się idei socyaflstycznych do kół akademickićj młodzież 
w obecnym sposobie wychowania młodzieży. Natural 
styczno-materyalny kierunek w wychowaniu młodzież 
nie może dobrych rodzić owoców, dopóki szkoły i uni , 
wersytety kształcić będą młodzież do życia bez Boga yjj 
dopóty całe zastępy wrażliwćj młodzieży pójdą z prąda^p, 
mi szkodliwemi dla państwa i społeczeństwa w ogóle ¡¡^ 
Temi mnićj więcej słowy zwraca saski dziennik uwagi 
rządu na zło, sięgające już młodszych warstw społe!eir 
czeństwa.

Rząd saski przedłoży w najbliższćj sejmowćj kaden ¡br 
cyi Izbom projekt do prawa znoszącego jurysdykcyą uni t„ 
wersytecką. Zniesienie tćj jurysdykcyi ma nastąpić je irj 
szcze przed wejściem w życie nowych praw dla cesal Oj 
stwa. W Prusach osobna jurysdykcyą uniwerSyteclj swJ 
istnieje dotąd a wszystkie petycye żądające zniesieni 
jćj, przesyłane do rządu i sejmu nie odniosły pożądanego n. 
skutku. Rząd pruski zamierza znieść jurysdykcyą unii 
wersytecką dopiero w nowej ustawie szkólnćj. Poniejkai 
waż jednak nowa ustawa szkolna nie zostanie uchwało® l 
przed r. 1879, Frankfurter Ztg. wyraża życzenŁ 
aby rząd pruski poszedł za przykładem saskiego rząfl 
i już teraz przedłożył sejmowy odnośny projekt.

Wczoraj w południe oddano do użytku publiczne», 
telegram podziemny łączący Berlin z Moguncją i Frai^' iez 
furtem nad Menem.

Na Szlązku w powiecie bytomskim wybuchła zaraź 
na bydło, skutkiem czego wydano zakaz wyprowadzani ittj 
bydła ze Szlązka oraz wyprowadzania bydła z targowi?,^ 
ska berlińskiego.

F R A N C Y A.
los

fi Paryż, 22 lipca. Minister spraw wewnętrznyc 
p. de Fourtou "zajmuje się obecnie rozsyłaniem do ro!

mi
ur
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j, prefektów listy kandydatów, dla odnośnych de- 
,ie mentów przeznaczonych. Wedle. Monitora po­
ił« 5a P- de Fourtou P*'zy téJ sposobności wezwanie, 
Süflrefekci nie pozwalali, iżby kandydaci inną, wywie- 
i# cborągiew jak chorągiew marszałka Mac-Mahona. 
v. i bowiem postanowił stanowczo zrzec się tych wszy- 
:a h kandydatów, którzyby w swych okólnikach lub 
ło «ch wyborczych występowali przeciw konstytucyjnéj 
a, „serwatywnćj polityce marszałka-prezydenta, bo ta 
ii- nie polityka może utrzymać jedność i zgodę pomię- 
y. stronnictwami konserwatywnemi. Samo się przez 
¡Mumie, że bonapartyści nie zastósują się do tego 

jaiiia i dla tego liczyć prawie można z pewnością 
2 ozerwanie t. z. Union Conservatrice.
figaro rozpowszechnia pogłoskę, jakoby kilku 
je oków lewego centrum, którzy obawiają się, że po- 
j. wybrani nie zostaną, udało się było do p. de 
r. (toU z prośbą, aby rząd poparł ich wybór. Pogłoska 
ja je ma żadnej zgoła podstawy i jest po prostu wy- 
ji |e® tego dziennika, co już i ztąd się okazuje, iż p. 
liny, który po ustąpieniu p. Thiersa głosował za pre- 

(liturą Mac-Mahona a dziś jest jednym z umiarko- 
j. yCh członków lewego centrum, w piśmie do Jour- 
3. j d e s Débats wystósowanćm oświadczył się prze- 
1. polityce 16 maja.

\v skutek doniesienia jednego z organów półurzę- 
yCh, że w drugim okręgu wyborczym orleańskim 
jńpi jako kandydat pan Bernard Harcourt, kuzyn 
szalka Mac Mahona, przeciw republikańskiemu de- 
avanemu p. Bernier, ogłasza République Fran- 

*.jSe bardzo ostry i uszczypliwy artykuł przeciw ne- 
1 ¡zmówi, którego pomocy chce gabinet z 16 maja

walce wyborczéj.
Komitet prawników lewicy ogłosił opinią co do 

1 Ig i oszczerstw, jakie Bulletin des Commu- 
ogłasza każdego tygodnia przeciw byłym deputowa- 
lewicy. W opinii tćj oświadczają prawnicy, że

¡mu z owych 363 deputowanych służy prawo wyto- 
ia procesu drukarzowi i redaktorowi a nawet mini- 
i spraw wewnętrznych i że sprawy te przedawniają 
¡ro w trzech latach.

oni tor baczne oko zwraca na prefektów i śle- 
' wszelkie ich czynności. Wczoraj zganił to, że kilku 
jbecnym właśnie czasie, gdzie wszyscy powinni być 
' stanowiskach swoich, bawi w Paryżu a nawet u wód. 

iże dziennik zaręcza, że mowy, jaką marszałek Mac- 
hon powie w Bourges, nie będzie można uważać za 
gram rządowy; program właściwy ogłoszony zostanie 
wcześnie z ogłoszeniem dnia wyborów. Zresztą bę- 
s marszałkowi towarzyszył do Bourges nie tylko mi­

ler wojny lecz i minister spraw wewnętrznych.
' Marszałek przyjmował w minionym tygodniu depu- 

yq przemysłowców, którzy wynurzali swe obawy co do 
łowienia traktatu handlowego z Anglią, i o to prosili,
rozpoczętą w roku 1870 a przez wojnę przerwaną 

uête przywrócono znowu, by nowego traktatu handlo­
wo nie zawarto ze szkodą dla przemysłu, zajmującego 
wyrobem żelaza.
Miuister spraw zagranicznych ks. Decazes spodzie- 

iy tu jutro, aby wziąć udział w radzie gabinetowéj, 
ktôréj ostatecznie naznaczony zostanie dzień wyborów. 
Ks. biskup z Nevers umarł tknięty paraliżem.

T U R C Y A.
ir Nowy minister spraw zewnętrżnych państwa tu- 

kiego, Aarifi pasza, był już dwa razy ambasadorem 
ty w Wiedniu. Jest to mężczyzna w sile wieku, li- 
bowiem około 50 lat. W młodości swojej przepę- 
niejaki czas we Francyi, a następnie bawił dłuż- 
czas w Wiedniu jako attaché ambasady tu- 

iéj. — Późnićj poświęcił się służbie allministra- 
néj i miał podobno w wysokim stopniu! posiadać 
ględy sułtana Abdul Aziza, u którego był / pierwszym 
igomanem. W końcu roku 1872 przyjechał do Wie- 
ia w charakterze ambasadora, ale już w połowie roku 
Î3 odwołano go do Carogrodu i zastąpiono przez 
bulego paszę. Późnićj został m u s ż tTe s z a r e m, 
Hem sekcyi) w ministerstwie spraw zewnętrznych. Po 
Iku miesiącach został znów wysłany do Wiednia w cha- 
ikterze ambasadora w miejsce powołanego na ministra 
raw wewnętrznych Raszyda paszy. Na pofeadzie ainbasa- 
ra tureckiego w Wiedniu pozostał i po upadku Abdul Aziza 
iurada, dopiero późnićj powołano go na prezydenta senatu 
reckiego. Aarifi pasza jest człowiekiem wykształconym; 
ize i mówi wybornie po turecku, arabsku, persku, 
iDcuzku i zna doskonale literaturę tych języków. Ale 
! wykształcenia zachodniego podczas swego pobytu „w 
¡ropie“, jak mówią Turcy, przyswoił sobie dużo, zaj- 
iwał się także literaturą niemiecką, jakkolwiek nie 
lwi płynnie tym językiem. Należy jednak powątpie- 
¡6, czy Aarifi pasza odpowie wymaganiom chwili, jak- 
twiek nie złym jest dyplomatą, który swém uprzej- 
im, ugrzecznioném postępowaniem umiał sobie zjedny- 
ć przyjaciół. Przymioty te jednak w takim czasie, 
! obecny, nie wystarczają; stanawisko spraw zagrani­
ach wymaga dziś wielkiej energii i mocy charakteru, 
tych Aarifi pasza nie posiada w tak wysokim stopniu, 
: wiele innych chwalebnych przymiotów.

i

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 24 lipca. Z Aleksandropola dono- 
! urzędownie pod dniem 22 mb.: Dnia 20 mb. ude- 
li Turcy na lewe skrzydło pozycyi jen. Ałchazowa, 
¡począwszy równocześnie ogień z parowców i z Oczam- 
ri. Piechota ich, naprzód się posuwając, zmuszoną 
¡tała przez ogień piechoty rosyjskićj do odwrotu, za 
m i parowce, z których jeden przez kule rosyjskie 
tał uszkodzony, cofnąć się musiały. Dzięki dobrze 
irojonej pozycyi straty rosyjskie bardzo były małe, 
¡ybyłe z Batura okręty tureckie wysadziły w Oczam- 
ri wojska i zabrały ztamtąd rodziny abchazijskie. — 
>jska Mukhtara paszy zajmują w liczbie 40 batalio 
» obwarowane pozycye na północnym stoku gór Ada- 
a pomiędzy Wisinkew a Kerchaba. Wedle doniesień 
lad Tereku przybiera tamtejsze powstanie groźny zno 
charakter. W kilku wsiach strzelauo tam na Ro- 

ro a na dwie kompanie rosyjskie napadli Turcy, tak 
uznano za rzecz konieczną zebrać znowu w Dagesta- 
kolumnę, któraby poparła wojsko nad Terekiem.
Car ogród, 24 lipca. Minister spraw zagrani 

tych przesiał reprezentantom Pory za granicą nastę­
pcy okólnik: Gubernator Tirnowy przesłał wielkiemu 
zyrowi telegram, w którym potwierdza dawniejsze do- 
sienia o okrucieństwach popełnionych przez Rosyan i 
łgarów przy zajęciu Tirnowy. Wspomnieć należy głó- 
ie spalenie meczetu, do którego schronili się mie- 
¡ańcy Chamsikena. Gubernator wspomina dalćj, że 
syanie przymuszają pojmanych muzułman do strze­
la do tureckiego wojska. Sulejman pasza telegrafuje 
nistrowi wojny, że 12 bezbronnych muzułman ze

Sokurlu pod Beki Sagra, którzy się poddali Rosya-

nom, zostali przez nich zamordowani. Zestawiliśmy o 
ile możności jak najdokładniejszy spis spalonych wsi i 
pozabijanych ludzi. Spis ten komunikuję: 1) W Bataku, 
wsi leżącej po za muzułmańskim obwodem Sistowy, o 
100 domach, 200 męzkich a 300 żeńskich mieszkańcach, 
lozostało tylko 7 przy życiu. 2) W Balovan, wsi mu­
zułmańskiej obwodu Ayronovodo, liczącćj 250 domów, 700 
mężczyzn a 1200 kobiet, pozostała przy życiu jedna tylko. 
3) W Caba Buras o 100 domach, 200 męzkich a 300 
żeńskich mieszkańcach ocalały 2 tylko osoby. 4) W Ka- 
¡ambol o 150 domach z 300 mieszkańcami męzkimi a 
600 żeńskimi, uratowały się tylko 3 osoby. 5) W Chems 
wsi o 20 domach i 320 mieszkańcach pozostała przy 
życiu jedna tylko osoba. 6) W Tunoja z 650 mieszkań­
ców ocalały trzy. Liczba spalonych domów wynosi: W 
Tranich-Homvi 40, w Beran 150, Odalar 180, Armonii 
Lonk 80, Bourgonch 100, Kodjina 70, Oktjiler 200 ra­
zem 820 budynków. — Po bitwie pod Plewną zabrali 
Turcy uciekającemu nieprzyjacielowi 14 wozów z amu- 
nicyą.

Nowy Jork, 24 lipca. Streik urzędników kole­
jowych przybiera coraz szersze rozmiary a w San Fran­
cisco i innych miejscowościach wielka zapanowała obawa. 
Waszyngton, Filadelfia i Baltimore strzeżone są wojska­
mi związkowemi. Niższe warstwy ludności sympatyzują 

strejkującymi. Obawiają się aby rozruchy nie nabrały 
groźnego charakteru. Tu, w Nowym Jorku strrże arse­
nału wojsko, ludność napada na żołnierzy. W dniu 
wczorajszym odbyło się tu zebranie ludowe, na którem 
nader gwałtowne wygłoszono mowy i uchwalono odbyć 
w środę mityng celem wyrażenia sympatyi dla streiku- 
jących. — W Reading i Pensylwanii uderzył tłum na 
wojsko, które dało ognia i zabiło 7 osób a 25 raniło. 
Tłum opanował arsenał. W Harrisburg zaszły także nie­
porządki. Rząd nakazał dla tego ustawić okręta pan­
cerne. Koncentracya wojsk trwa ciągle.

Londyn, 25 lipca. Times dowiaduje się z 
Malty, że flota angielska w zatoce Bezika odebrała roz­
kaz, aby niebawem udała się do Galipoli. Torysowskie 
dzienniki nie przestają domagać się wczesnego obsadze­
nia Galipoli. Do Times telegrafują z Wiednia, że w 
tamtejszych kołach tureckich nic nie wiedzą o rosyjsko- 
tureckich rokowaniach pokojowych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 25 lipca.

— * Walne zebranie tutejszego Towarzystwa prze­
mysłowego odbędzie się w przyszły wtorek tj. 31 bm. o go 
dżinie 8-ej wieczorem, w lokalu Towarzystwa.

— * Towarzystwo Stella urządza w dn. 29 bm. w nie­
dzielę w parku Wiktorya zabawę w połączeniu z leteryą, któ­
rej program następujący: Koncert, loterya fantowa, gry towa­
rzyskie i tańce. Początek zabawy o godzinie 3 po południu. 
Powrót wspólny o godzinie 10 wieczorem.

— * Dla Górnoszlązaków dotkniętych tyfusem głodowym 
otrzymaliśmy od księdza proboszcza Kalkstein-Osłowakie­
go z Chojnicy marek 10; razem złożono dotąd marek 54 i 24 
guldeny.

— * Więźniów tutejszych przeprowadzono dnia dzisiej­
szego z rana pomiędzy 4 a 5 godziną z starego więzienia do 
nowych więzień, leżących po za nowym gmachem sądowym.

— * Przy kąpaniu utopił się wczoraj po południu przy 
moście chwaliszewskim 12 letni chłopiec nazwiskiem Jar­
cze w s k i.

— * Sprostowanie. W numerze 161 naszego pisma do­
nosiliśmy pomiędzy wiadomościami miejscowemi i potocznemi 
o egzaminie tegorocznych abituryentów gimnazyum tucholskiego. 
Wiadomość ta była o tyle mylna, że nie w tucholskiem lecz w 
chełmińskiem gimnazyum odbył się ten egzamin, i że nie 
26 lecz 21 uczni go złożyło, z których jedenastu uwolniono od 
egzaminu ustnego, pomiędzy którymi było 7 Polaków.

— * Listami gończemi ścigają ks. wikaryusza Wend- 
landa z Śremu, skazanego za przekroczenie kilkakrotne u- 
staw majowych na znaczne kary pieniężne i więzienne. Po­
wtórzony zaś został list gończy za ks. wikaryuszem Walentym 
Rezlerem z W. Strzelec, skazanym na 1285 tal. lub 494 dni 
więzienia,

— * Inspekeyą nad zakładami preparandów i nauczy­
cielami zajmującymi się preparandami powierzono w naszem 
Księstwie w powiatach wsehowskim, kościańskim, krobskim, 
poznańskim, śremskim i średzkim dyrektorowi seminaryum nau­
czycielskiego w Rawiczu; w powiatach odolanowskim, kroto­
szyńskim, pleszewskim, ostrzeszowskim i wrzesińskim dyrekto­
rowi seminaryum w Koźminie; w powiatach międzychodzkim, 
babimostkim, bukowskim, międzyrzeckim i szamotulskim dyre­
ktorowi seminaryum w Paradyżu; w powiatach bydgoskim, 
chodzieskim, czarnkowskim, inowrocławskim i wyrzyskim dyre­
ktorowi seminaryum w Bydgoszczy; a, nareszcie w powiatach 
gnieźnieńskim, mogilnickim, obornickim, szubińskim i wągro- 
wieckim dyrektorowi seminaryum w Kcyni.

— * Zarząd majątku katolickiego kościoła w Kamion- 
nie powierzony został sekretarzowi powiatowemu Hennig w 
Międzychodzie.

— * Dwóch więźniów rawickich, Walenty Wawrzy­
niak i Franciszek Kowalski, skazani każdy na rok więzie­
nia za kradzież, uciekli dnia 12 mb.

— * W nocy na 23 b. m. spaliła się w Poniecu stodoła 
pełna zboża i obora, należące do obywatela Szusterkiewicza. 
Usilnym tylko staraniom miejscowej straży ogniowej udało się 
zapobiedz dalszemu rozszerzeniu się ognia. Ogień był prawdo­
podobnie podłożony.

— * Minionej niedzieli złożono na wieczny spoczynek 
w grobach rodziny Mycielskich w kościele filipińskim w Go­
styniu zwłoki śp. pułkownika Brezy, gdzie spoczywają i zwłoki 
małżonki jego, z Mycielskich pochodzącej a przed trzema laty 
zmarłej.

— * Rząd zamierza w miesiącu listopadzie sprzedać 
dobra, które należały do zniesionej kongregacyi XX Filipinów 
w Gostyniu. Przeciw temu zaprotestowała jednak rodzina My­
cielskich, twierdząca, że kongregacya nie posiadała tych dóbr 
jako własność lecz tylko jako zastaw. Sporną tę kwestyą roz­
strzygną sądy, gdyż rodzina Mycielskich rządowi wytoczyła 
proces.

— * Burmistrz bukowski Ranus odbył w dniu 22 bm. 
w pomieszkaniu proboszcza Akoszewskiego rewizyą i areszto­
wał przy tej sposobności ks. Fleischera, podejrzywając, że od­
prawił sumę. Jks. Fleischera odstawiono do więzienia w Gro­
dzisku. Ks. Akoszewski zaniósł przeciw postępowaniu burmi­
strza protest do tutejszej król, regencyi.

— * Solanki inowrocławskie cieszą się coraz więcej 
zasłużonem uznaniem. W zeszłym tygodniu sporządzono tam 
835 kąpieli dla gości.

— * Od p. dr. F. Chłapowskiego odbieramy pismo na­
stępujące :

„Szanowna Redakcyo Dziennika Poznańskiego!
Wyczytawszy w Nr. 164 Dziennika anons (2673), że po­

szukuje się lekarza do Bytomia na G. S. i że tenże zgłosić się 
ma do redakcyi Gazety Górnoszląskiej po informacye, 
ośmielam się przez nią zwrócić uwagę czytelników Dziennika 
jako znający stosunki tej okolicy, że w Bytomiu jest już jeden 
lekarz, Polak, dr. Stan obok 8 innych i że poparcie Gazety 
Gór., które załączony jej anons obiecuje, nie na wieleby się 
przydał i lekarzowi, któryby, na nie tylko licząc, tam się osie­
dlił, podczas gdy z innej strony sam pragnąłbym liczniejszego 
się osiedlania lekarzy polskich w okolicach Górnego Szląska, 
które lekarzy potrzebują w istocie, jak np. w Białej, Woźni­
kach itd. Z uszanowaniem

Dr. F. Chłapowski.“
— * Powiat wrzesiński ma na czas od 1 stycznia 1877 

r. do 31 marca 1878 r. do płacenia składek komunalnych oraz 
na koszta sejmu prowincyalnego i koszta urzędów stanu cy­
wilnego 64,210 m. 4 fen., z których na 3 miasta powiatu przy­
pada 8253 m. 97 fen., a na 112 gmin wiejskich i 74 dominia 
55,956 m. 53 fen. Z dominiów ma dominium Bugaj a z gmin 
wiejskich gmina Szemborowo najwięcej na ten cel do płacenia; 
najmniej płaci gmina Kościanki, bo tylko 11.53 m.

— * Uzupełniając wzmiankę naszą wczorajszą o znale­
zionych na protest, cmentarzu wlnowrocławiu monetach nad­
mieniamy tu, że oprócz monet znaleziono wielki srebrny łańcuch, 
mały srebrny łańcuch, srebrną pokrywkę od główki do fajki, 
2 wielkie srebrne łyżki, mały nóż, widelec i łyżkę; 3 medale, 
a mianowicie medal waleczności miasta Augsburga, medal z 
popiersiem Władysława IV i medal z słowem hebrejskim, ju- 
stus rex, a na odwrotnej stronie z napisem 11 Mark Danske, 
dalej 74 srebrne talary a mianowicie dwa z napisem francu-

skim: Król Ludwik XIV z 1652 i 1693 r., potem talary z na­
pisem: Joh. Ludw. Ep. i Princ. 1693, Mon. San. Gallensis 1620, 
Civitas Genevensis 1623, August saski 1556, 5 sztuk z napisem: 
Max Heinrich (elektor kolęński) 1663-1684, 22 sztuki Filipa IV 
króla hiszpańskiego z lat 1622-1665, 3 sztuki Karola II króla 
hiszpańskiego z lat 1673, 1682, 1686; 25 holenderskich
talarów (napis: Concordia res parvae crescunt), 13 sztuk Woj­
ciecha i Elżbiety Archd. Austriae, w końcu resztę frendzli 
srebrnych i resztę obicia ze szpady.

— * Wiadomość, podaną dawniej o lekarzach Polakach 
ordynujących w kąpielach zagranicznych, uzupełniamy jeszcze 
tym szczegółem, iż" dr. Kaźmirz Sokołowski ordynuje w 
Wenecyi, Albergo Leone d’oro.

— * P. Konstanty Wojniłłowicz, obywatel mińskiej gu­
berni! ofiarował, jak donosi G o ł o s, 35 tysięcy rubli na stypen- 
dya dla niezamożnych uczniów szkoły rolniczej w Horkach.

— ’ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26 lipca Anny, 
Matki N. M. P., w kalendarzu słowiańskim Mirosławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzinie 
8 minut 1.

Dnia 26 lipca 1383 sejm w Krakowie usiłuje zakończyć 
domową o tron wojnę. — 1550 stwierdzenie praw koronnych 
na sejmie w Piotrkowie. — 1576 poselstwo Gdańszczan przed 
Stefanem Batorym. — 1625 Szwedzi zajmują Dorpat. — 1628 
Szwedzi zajmują Piławę. — 1697 August II zaprzysięga w 
Piekarach pacta conventa.

Dąmbski z 
z Pobórki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 lipca. 

UUZlNSKIEGO GRAND HOIEL DE FRANCE, 
familią z Królestwa Polskiego. Pani Kierska 
Paech z synem z Bydgoszczy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szymański Bielaw.
S. Michałowski z Wronek. Krukowski z Mchów. Pietra- 
szewski z Skoków. P. Wendland, panie Einicke z córkami 

Wrześni i Sadowska z Trzemeszna. Jahns z Gniezna. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hennin z Heidelbergu. 

Simecki z Królestwa Polskiego. Seidel z Berlina. Neu­
mana z Hamburga. Wielmowski z Lwowa.

Ostainie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 25 lipca. Do Fremdenblattu do­
noszą z Carogrodu, że wedle doniesień filipopolskich Ro- 
syanie obsadzili nie tylko wąwozy Szipki, lecz wszystkie 
przesmyki bałkańskie.

2000 rannych Turków przybyło do Filipopola. Tu­
taj całą nadzieję pokładają w zwycięztwo armii naddu- 
najskićj.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 25 lipca.

Stan powietrza: gorące.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 158.-----, lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 157.—,
wrzesień-październik —, jesień 157.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

lipiec 47.70, sierpień 47.70—.—, wrzesień 48.50------ ,październik
47.70—.—, listopad 47.—, grudzień 47.----- .— m.

Okowita w miejscu (bez beczki, 47.90 pł.
(W.) Poznań, 25 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m„ rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mir. per 50 kilo.
Poznań, 25 lipca. (Sprawozdanie giełdowe,.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 156.— m,

na lipiec 156.------ ., lipiec-sierpień —.----- , sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik —, na jesień —październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano —,— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.20 m, 

lipiec 47.20, sierpień 47.30, wrzes, 48.30-48.10, październik 47.30, 
listopad 46.30, grudzień 46.30.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.30 m.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 25 lipca. 4% nowe 
listy zastawne pozn. 94 90. 4% nowe listy rentowe pozn. 95.40. 
5% powiatowe obligacye 101.50. 41/2°/o powiatowe obligaeye 
98.—. 31/s/°/<> szląskie listy zastawne 85.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 95.70. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 61.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 42.50. Poznański bank 
prowinc. 101.50. 41/3®/0 pruska pożyczka ukonsolid. 104.—. 3’/2
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 148.- 
obligi długu państwa 92.70. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
14.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 67.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 100.75. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 157.—. Au- 
stryackie noty bankowe 162.75. Polskie likw. listy 55.60. Ro­
syjskie noty bankowe 213.80— m.

3’/2°/o

TowarCeny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 25 lipca 1877 roku. 
. szefel po 50

piękny. średni, i pośledni.

tilo
hi ark. fen. mark. fen. 1 mark. fen.

13 15 12 15 11 40
9 30 8 80 8 40
8 15 7 80 7 40
7 80 7 10 6 70

— — — —
— —

15 30 15 _ 14 60
15 45 15 14 20

_ ___ ___ _ _
— — — — —
— — — — — —

— — — — — —

— — — — — —
— — — — — —

Pszenicy .
Żyta . .
Jęczmienia. . . -
Owsa...................-
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki .3;
Łubinu żółt.

niebiesk. -
Koniczyny czer. cent., po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 24 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m.
Rzepik: 275-290 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.25 m. per 100 litrów a 100 proc.

Gdańsk, 24 lipca. ,
Sprawozdanie J. Faj ansa.

Powietrze: gorące, wiatr południowy.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu ze strony wła­

ścicieli stałej trzymaną, ochota do kupna natomiast była wpra­
wdzie ożywioną lecz spokojną a po pełnych cenach sprzedano 
530 ton. W pojedyńczych razach płacono nieco wyżej niż 
wczoraj. Płacono za ciemno pstrą 128 funt. 243 m., jasną nie 
zdrową 127 funt. 255 m.; jasno pstrą 128 funt. 260 m.; lepszą 
127/8 funt. 267 m., wysoko pstrą szklistą 133, 133/4 funt. 275 
m., rosyjską murzącą 122 funt. 212 m., piękną 129 funt. 245 
w. per ton. Termina stałej; lipiec 260 m. płc., lipiec-sierpień 
253 m. płac, i ofiar., wrzesień-październik 229 m. płc. i ofiar., 
październik-listopad 228 m. żądano, kwiecień-maj 1878, 220, 221 
m, płac. 222 m. żąd. Cena regulacyjna 260 m.

Żyto loco rosyjskie bez zmiany, inne zaniedbane, w ogóle 
słabiej; płacono za rosyjskie 119 funt. 145 m., 120 funt 145 
iu., za polskie chore, stęchłe 120 funt. 138 m., lepsze 120 funt. 
152 m., dolnopolsisie 12o funt. 165 m. per ton. Termina bez 
obrotu; na lipiec-sier-pień 150 m. żądano, wrzesień-październik 
143 marek ofiarowano, październik-listopad 145 m. żądano. Cena 
regulacyjna 152 marek, dolnopolskiego 162 marek.

Jęczmień loco rosyjski na paszę 116 marek per ton 
kupowany.

Owies loco rosyjski po 113 m., per ton płacony.
Rzepik zimowy loco bez zmiany i wedle dobroci po 

310, 312, 313, 315 m., najpiękniejszy po 316 m. per ton pła­
cony. Termina bez zmiany; sierpień-wrzesień 320 m. ofiarow., 
wrzesień-październik 325 marek żądano 320 marek ofiaro­
wano.

Okowita loco 53 m. żąd. 51.50 ofiar.

Depesze. Londyn, 23 lipca. Pszenica, jęczmień, kom. 
rudza o 1 sh. wyżej, owies po pełnych cenach, mąka bardo 
stale, inne zboża stale. Powietrze dżdżyste.

Amsterdam, 23 lipca. Pszenica loco niżej; cena ter­
minowa 322. Żyto loco niżej, cena terminowa 192 m. Olej 
rzepiowy 41 m. Powietrze gorące.

Giełda wrocławska, 24 lipca.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na lipiec 150. żąd., Upiec 

sierpień 149 żądano, sierpień-wrzesień —— pł., wrzesień-paź­
dziernik 149.— płac, i żąd., październik-listopad 148.— marek
żądano.

Pszenioa per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 234—m. żąd., wrzesień-październik 209 mr, żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 122.— marek ofiarow., na lipiec- 

sierpień 122.— ofiarow., sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paź­
dziernik 127.-128 m. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszą
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 70.50 m. 

żąd., na lipiec 69.— lipiec-sierp. 68.50 —., wrzesień-październik
67.50— marek żądano, październik-listopad----- .—, listopad-
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litrów słabiej; — w miejscu 49.— marek 
żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 48.50 m. ofiar., sierpień-wrzesień
48.50— ofiar., wrzesień-październik 49.— m. żąd. 48.50 ofiar., 
październik-listopad 49.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14 01., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
na]- I naj- naj- naj- naJ- naj-

wyż sza uiższa wyższa mźE za wyższa niższa
A A A A A

Pszenica biała . . . 22 80 22 30 25 — 23 90 21 40 20 40
„ żółta . . . 22 40 21 80 24 40 23 50'20 50 20 —

Żyto........................... 19 50 18 90 i17 80 17 20 16 40 14 90
Jęczmień nowy . . . 15 20 14 80 14 20 14 - 13 30 12 40
Owies nowy .... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
Groch....................... 16 40 16 10 15 30 14 50 14 — 13 30

Notowania komisy] mianowanéj przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. t
A

30 25 28 26
30 50 28 — 26

• — — — — —
— — — — —
— — — — —

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 24 lipca.) 

SZCZECIN, 24 lipca 1877.
Pszenica stałej.

na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Zyto stałej.
na lipiec......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-paździer lk 

Olej rzep, stale.
na lipiec.......................
na wrzesień-październik

BERLIN, 24 lipca 1877.
Pszenica wyżej. | 

na lipiec-sierpień .... 234 — 
na wrzesień-październik 224 —

Żyto stałej, 
w miejscu
na lipiec.......................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Olej rzep, wyżej.
w miejscu ...................
na lipiec......................
na wrzesień-październik

Okowita wyżej.
w miejscu ...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

239
232
224

146
146

Okowita stałej.
w miejscu....................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień...................

Owies
na wrzesień-październik

147 50! na..................................
Olej skalny

70 50 w miejscu.......................
69 50/ na jesień........... .. . . .

Owies
na lipiec-sierpień

151
151
151 50

71 
70 —

49 10

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
71/» prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe

49 301 Kolej żelazna państwowa
49 30 J Lombardy....................

Uspos. stale.

49 — 
48 80
48 80
49 70

149 50

12 50

142 —

83 25 
92 60
94 80
95 40

102 50
70 26 
99 40

14 90

213 50
55 75

356 — 
395 50 
116 —

50 —

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 3p-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tubę rkulosie, suchot, astmy 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma, 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki, 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się tran ko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Grvaux 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszóm zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy s 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brćhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płocowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnośoi i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za x/, funta 1 M.\ 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gi8tów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.



Za duszę śp.

Ludwika Rakowskiego,
(3735)

zmarłego we Wrześni, odprawi się w ósmą, rocznicę śmierci w pią­
tek dnia 27 lipca rb. żałobne nabożeństwo w kościeleżałobne
farnym o godzinie 7ćj z rana.

Bckaniitaseliuiig. dam,

Im Interesse des Feuerlöschwesens soll 
hierselbst ein Feuertelegraph eingerichtet i 
werden, welcher den Zweck hat, der Feuer-' , . 
wache auf das Schnellste den Ort eines ent- sPrzec*aję Z powodu zupełnego zwinię- 
Standenen Feuers zu melden. (3688) cia tych artykułów po znacznie zni-

kamizole, flanele, 
firanki itd.

gen
Wir ersuchen hiermit die Besitzer derjeni- zonvcll Cenacll 
n Grundstücke, au welchen die Drathlei- n (3738)

tung vorüberführen muss, die Anbringung 
der letzteren au ihren Grundstücken gestatten 
zu wollen. — Es wird unsererseits dafür 
gesorgt werden, dass Beschädigungen der 
beti “ '

Benjamin Schoen
Rynek 55. Rynek 55.

betreffenden Grundstücke nicht Vorkommen.
Der Magistrat

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptycki cli
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów.

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

Antykwami
E. Callśera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Wody mineralne naturalne.
Adminiśtracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 

martre.
GRANDĘ-GRILLE. Choroby lymfa 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie 
‘ nie brak apetytu, bolrści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę 
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetisl, wydzielania białka w moczu.

HAUTERIVE- Choroby krzyża i pę 
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. [22]
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dr. M a n k i e w i c z a.

Administracja Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCHLITERASKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich, Litwy, Zmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo­
wody i stan obecny członków żyjących 
były pomieszczonemi w wydać się mającym 
przezemnie I roczniku
Złotej Rsięgl
(na wzór Almanachu Gntajskiego) wzywam 
aby :w jat: najkrótszym przeciągu cza­
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar­
te autentyrznemi dokumentami.

„Złota k-ięga“ wychodzić będzie corocznie 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit- ’ 
szych członków szlachty polskiej.

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma­
rek waluty niemieckiej, którą na ręce auto­
ra przesyłać należy a która kwitowaną bę­
dzie w „Księdze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877. Św. Marcin 43.
TEODOR ŹYCHLIŃSKI

autor „Kroniki żałobnej rodzin wiel­
kopolskich.“

Rudolf Hosso
ekspedycya anonsów 

wszystkich
dzienników krajowych i zagranicznych

Berlin
ekspedyuje anonse wszelkiego 
rodzaju do dzienników do każde­
go celu najstosowniejszych 
i oblicza tylko ceny orygi­
nalne ekspedycyi dzienników, 
gdyż o nich bierze prowizyą.

Mianowicie poleca się usilnie

„Berliner Tageblatt/1
który przy nakładzie (1945)
51,500 egzenapł.
stał się najwięcej czytywanym 
dziennikiem niemieckim, za odpo 

wiedni celom insercyi.

Ekspedycya niniej. dzień, przyj­
muje zlecenia dla przesłania ich 

do powyższego biura.

aj nowszy wy nalaze k.
Pl»tyii«wo-8iath.o»e szczęki

na

wielką, loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3M. Ciągnienie 15 września rb

Z powodu zupełnego zwi- t 
nięcia mego handlu muszą aż 
do 15 sierpnia rb. wszystkie 
jeszcze istniejące reszty ta-1

1

| pet, roiosów, drąż- I 
I kówdo firanek, p«r- | 
i celany, szkła i to- | 
I warów galanteryj- “

Î
Iiycll po każdej możliwej 
cenie być uprzątnięte.

Nathan Charig
Rynek 90. .¿3699) Rynek 90.

Ft®,

•s-s
2^

5 "o

Kompletny mój skład

pięknych sprzętów
tiomo wycia I kaiclaeiaiiycli

_ Ja^° tćż machin w gospodarstwie domowem używanych polecam po 
O i jak najtańszych cenach przy znanśj rzetelności. " (3590)
<D

Augusta Klug’a nast.
Zamówienia zamiejscowe wykonują się akuratnie.

S

0 
o 
o 
o
Q anBiuaw0 3o S3n0yvw pigiuienołJ‘ 
0 Antoniego Rosę,
Q w Poznaniu w Bazarze, u
©OOOOOOOOOOęj Bri

cai> lW
oryg. loteryi pruskiój za 80

*|2 losu oryg. pr. loterj
za 40 ta]., oraz ćwiartkę ma ua& 
daż Fr. Elsner, w drukan 
Merzbacha, Wilhelmowski plac)

K egest>-a »„‘«aJd 
^■feniłjęY

Chris toQ
poleci po najtańo/ 

cenach ha^J
Mateejałó, 

płśnii enn 
• *’ *

I

Król, pruska 156 loterya państ.
Ciągnienie główne od 10—27 sierpnia.
Do tego w.ydaję losy udziałowe:

__________ ‘/ż S/8 Vie. 7.32 7,4
za Marek 292 146 73 *772. W to’/a 574
za zaliczką lub przesłaniem należytości.

Max Meyer, (3739) 
Dom bankowy i wekslowy 

Berlin SW., Fryderykówska ul. 204.
Najpierwszj i najstarszy interes loteryjny Pius, 

założony 1855 r.

Osi I-go października r. to. przenosimy 
nasz skład na iltoelni®wski plac S&,

BSnteS dw Word.

IWYPRZ
Celem zwinięcia naszego

magazynu mebli 8
otwieramy całkowitą wyprzedaż niżej cen fabrycznych.

(3126)

M. Czarliński i Spółka
Poznań.

Ponieważ inne gorzkie źródła w Budzie lub węgierskie a pomiędzy niemi 
mianow. Hunyady źró lla z czerwoną etykietą mimo wystosowanego do nich kilka­
krotnie po najwięcej czytanych gazetach wezwania, aby zaprzestały nierzetelnego 
swego postępowania, nie ustają w sposób nader nieuczciwy ogłaszać fałszywie 
swoją o mniejszej zawartości wodę za wodę największej zawartości itd., 
nie możemy przeto w interesie umiejętności i dobrej opinii naszego źródła nie 
potępić publicznie tego postępowania i zwrócić uwagi pp. lekarzy i P. T. publiczno­
ści na to nierzelelne postępowanie.

W angielskiej prasie lekarskiej i okólnikiem z dnia 4 kwietnia 1877 
donosi urzędownie profesor chemii, dr. filozofii itd. p. Charles R. C. Tichbor- 
ne w Londynie, że w skutek uskutecznionych nie dawno w Anglii w interesie 
umiejętności rozbiorów wód zualazł przy źródle Rakoczego w Budzie w 10,000 częściach 
ważkich 561 stałych leczuiczych cęści składowych, pomiędzy któremi skonsta­
towano większą ilość Lithium, Bromu i żelaza, i oświadcza dalej w owym 
okólniki, że nie zna innego źródła na kontynencie, któreby mogło „ ykazae 
podobne liczby pod względem rzeczywiście leczniczych soli i z niem się 
równać!

Źródło Rakoczego w Budzie jest więc Unicum pomiędzy znanemi 
wodami gorzkiemi i odznacza się w obec nich nie tylko przez swą większą 
zawartość lecznicz cli soli lecz przedew zvstkiern przez swą zawartość Li- 
tliium, Bromu i żelaza, których części składowych brak wszystkim innym 
węgierskim źródłom gorzkim. Łączymy z tern prośbę, aby przy użyciu nasz go 
źródła żądano wyraźnie Rakoczego v> ody gorzkiej w Budzie i zważano przy-

I
tem na etj kietę niebieską sądownie pr. toknlowana, w jaką jest zaopatrzona.

Bracia Łoser. Buda-Feszt

,2678) właściciele źródła Rakoczego w Budzie.
Woda Rakoczego w Budz ę i naturabia sól źródła Rakoczego w 

Budzie je.-t do nabycia w każdym renomowanym handlu wód mineralnych i 
wszystkich prawie aptekach krajowych i zagranicznych.

Główny skład w Poznaniu u p. J. Schleyer, apteka G. Brandenburga.

do na

zloża,wełiiy,aiąkietc.

Dobrze zachowany

FORTEPIA
tanio do nabycia u

C. Eche, Bismarcka
(Î wi<

________________.-._________ _ M „e
Kury polewanecz

w znacznym doborze sprzedaje tai 
cegielnia Tellusa w StarołęCe I« 
Poznaniem. !:j „

<» rn Sn

S pukol, przedpokój, kuchnia, „ 
wodociągiem i przynależ, od Igo paźdz
rb. na W. Garbaraeh 36. na III p. do
najęcia.

uprząż etc.

Artykuł}7 teełin. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę do pomp, 
skórę do szycia etc. polecają (3149)

Orłowski & Go.
Poznań, Jezuicka ul. Nr. 1.

W skutek SkDF&ystliycii ZflklipOW sprzedąję 
__________ __________ eleganckie bardzo jako też najprostsze siaeble, 2 w Ser-

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych j ciadła, i towary yryścsełane po nadzwyczaj
’ J J tanich cenach.Z powodu przeniesienia handln

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w (3436

gotowej bielizniei rzcczacl nc^nżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, S; ódnice, krótkie i z 

powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. itd. 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, kołnierzyki, zwliowce
mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd. 

Dla dzieci: cała bieliznc

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań. Sapieżyński plac Ar. 1.
Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że mój 

magazyn mebla własnej fabryki ’z Gro­
bli Nr. 4 przeniosłem na Wilhelmowski plac Nr. 12 przy 
cukierni Wolkowitza. (3734)

Staraniem mojem będzie, abym zadowolnił Szanowną 
Publiczność nadzwyczaj dobrą robotą i bardzo przystępne-
mi cenami.

(3727)

S. J. Mendelsohn.
Deski 1 biocliy

we wszelkich gatunkach i rozmaitych rozmiarów z najlep­
szego drzewa jako też »plisy i łaty poleca po mier­
nych cenach skład drzewa przy poznańsko ■ bydgoskiej 

(3725)
Wągrowiec. Adolf u Colin.

Wapno! Wapno!
Przy odbiorzepierwszej klasy sprzedąję każdego czasu 

całego wagonu taniej. Ceny umiarkowane.
Wągrowiec, 1877. (3725)

Mannheim Asehheim-

W. lanuigart
mistrz stolarski.

Około 50 drewnianych tarcz 
nycli rozmaitych rozmiarów, kilki 
ruzkich fcanaieni (iilyaiskieli 
zelazne i drewniane części 
na są natychmiast do sprzedania.

Antoni H.ratocIiWl||
(374GJ___ młyn parowy, Poznań ”ŚW

GOSPODARSTWO £
moje w Jerzycach pod Nr. 64, ma 
44 morgów obszaru, budynki dob! 
dom mieszkalny murowany , zarnien__ 
sprzedać bez inwentarza. Cena kniijyi 
18000 M , z których 6000 M. pozosti ¡u' 
na gruncie . Zgłosić się do właścicii 
Jiamiejscu. (3745

Ctetery polio je |sa
z przynależytościami za 600 Ma 
2 pokoje za 300 Marek na III ] 
do wynajęcia.

J. N. Leitgeber
Studenta
Da st.ncyą przyjmuję pod łagodnemi 
kami. Bliższa wiadomość u pani Gr
man, Piekary Nr. 11B.

ch

Osoby przyzwoite
mieszkające w pobliżu moich zakł iml 
chorych na oczy i mogące dać ul ów 
gjisi chorym pomieszczenie za & V 
Wiedniem wynagrodzeniem zeehcą! poc 
sić się do mnie. (3' tej

Sir. 0. Wicherkicwicz ż0
ulica kość, świętego Pawła NrF1’ia rsi . |

Agronom i SeśnikC
zarazem, biegły w swym zawodzie, dla bl Ot 
protekcyi bez miejsca, poszukuje posady d’bas 

bcy, leśniczego lub kasyera, na pierwszy 
bezpłatnie w Księstwie, Królestwie lub ó 1 
stwie. Bliższa wlad. pod^lit. A. B. C. Poi 
poste restante. (3 Za

iet[ ELEW 
gospodarcz*
znajdzie iiinieszc 
Koiecb© 
nie osobiste

zenit“;
Zgics wi

miejscowi “lc 
rządzcy koniecznóm. (31^

do

Ogrodowy Dl 
In s

Fabryka parowa
mąki z kości i superfosfatów

B. kupkę i syn w Sawiczu
poleca się (3546)

do dostawy wszelkielt śródkow mmozow y<• to.
Do amerykańskiego patentowanego kie- 

sz tikowego zwijacza papierosów (Patćnt-Tascheu- 
Cigaretten Roller); który od czasu wprowadzenia 

tu przezemnie stał się szybko i chlubnie znanym, a który za pomocą 
i jednego tylko ruchu wyrabia papierosy wszelkich rozmiarów zupełnie
¡samodzielnie a zarazem na obu końcach jak wzór okazuje, zamyka, *410 i:
¡wygotowałem nader elegancką tabakierkę (format małego fortlelu dla kieszeni). Wyrobiona ” ’’
]jak również patentowany zwijacz z grubo posrebrzanego kruszczu (taic zw. Alfenidyj ' fnrf?<TWa Tia.iwYŻSZa 
’a zewnętrzna strona nakrycia ozdobiona w emblemat, w którego środku można wyryć > ” Lt ” .7
i herby lub początkowe litery.

Tabakierka obejmuje w oddziałach: powyższy zwijacz patentowany z obszer­
nym opisem użycia, cygarówkę z prawdziwej piany morskiej z prawdziwym

irrytują dziąseł, są trwałe i lżejsze niż wszy- i jtursztynowem mnnsztukiem,^ librę Pjiljnego francuskiego papierń do papie-
stkie inne systemy. Wyryw.zębówza pom. ga-!roiiwJ zaPełuiona jest delikatnym bardzo tureckim tytuniem. 
zu, plombowanie złotem i kompozycją itd I dobroć wspomnianych przedmiotów, za trw. łe prawdziwe posrebrzanie daje się

RnnfTTtiłn \ci, , , . znpełną gwńrancyą. Cena tego w ybornego i eleganckiego kieszonkowego a-lltjllljuld )sen- Krjdeiykowska ul. 12. paratu do palenia M. 6,00. Bizy nadesłaniu M. 6,50 wysyła się wszędzie franco, i

Żyto śt0 Jańskie
po cenie 50 fen. nad

/ (37

Nidom
pod Czerniejewem.

(3736)Ê3

HälläCllOW)jMM- MWa ulica Nn630

Piękny ser szwaj­
carski inni po 90 fen., 
kupcom 1 restaurato­
rom odpowiednio ta-1 
niej, poleca (3740) 1
___A. GichowiczJ

Wstrzykiwanie z części organicznych; 
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu, 1 
leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeżączkę,1 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać można 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Kyn- 
ku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp. apteka- j 
rzy E. Stoermer OhlaUerstr 24/25. i B. Eie- ! 
bag Fryderykówska ul. 51, w Środzie u Wgo 
Radziejowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- ' 
gewalda. (3355) ♦

naczej bez frankowania za zaliczką. Zwijacz patentowany może i o"sobno"po M. 1,50 być ' | 
sprowadzany. Sprzedający z drugiej ręki poszukują się. (3593) i |

Juliusz Hess, Berlin S. W., Friedrichsstr. 205.
Szanownej mojćj Klienteli donoszę niniejszćrn uniżenie, że przy IPotl- ! 

gôrnéj ulicy Mr/ 14 otworzyłam (3670) j
ifdc"liancSei macliiii <lo sxyeia

najlepszych systemów wraz z warsztatem rcparacyi, które usilnie polecam. U 
Z poważaniem

Anna Scholtz
________ _________ Podgórna ulica Nr. 14, dawniej Wilhelmowska ul. 25.

Piękne

ananasy, pomarańcze i cytryny
poleca jąk najtaniej

S. SOBESKI (Bazar.)

I Cały mój żywy i martwy isiwentarz go­
spodarski na król, dęmenie Bgielsko (teraz zwane 
Seehausen), ćwierć^"fpili od Wągrowca, składający 
się z mnićj więcej 20 koni, źrebiąt, kró^v, bydła 
młodocianego, 330 owiec, skopów itd. oraz 10 do­
brych kompletnych wozów żniwnych Lebmann’a, 
machiny, grubery, pługi itd. będą w piątek dnia 
27 m. b. o 9 godzinie przed południem, z powodu od­
dania dzierżawy najwięcej dającemu sprzedane, na 
co uniżenie zapraszam. (3733)

(3731)
Schlichting.

Drukiem i nakładem drukarni J, i r, «¡szewskiego (Dr. W, Dębiński) w Poznaniu,

Polak, żonaty z małą familią, prattyczt im 
utrzymywaniu oranżeryi, szkółki, anani 
ni i warzywa, opatrzony dobremi świadet . 
mi, poszukuje miejsca od Igo paździei os, 
rb. Adres I'. W. w Nowcu pod 11 bi

Dom. Kbi-acSiCiii p. Prtist potrą
(■’’¡aję

kncliarzs.K
bezsennego, któryby zarazem był ogi 
wym albo pełmł usługę pokojową.

Zdatny kowal
który pracował w rozmaitych fabrykach w 
tek zmiany i przeniesienia kuźni posz| 
miejsca od 1 października r. b. O łas; 
oferty uprasza pod lit. A, IS. poste res 
Stare Bojan o wo. (i

Opatrzonego dobremi św
dectwami (37

maszynist
do prowadzenia młockarni 
rowéj potrzebuje zaraz 
minium (mThB)Ów pod 
rzykowero.

Izil

! poszukuje miejsc
' W ra’eJsce do ri u
DLsLWMFdania, życzy so

sprzedać nieruch “»i. sprzed— _____ __
J mość lub zamierza takową nabyć,P 6 
| szukuje dzierżawy gospodarstwa, ek Og 
I nomii itp. zamierza ogłosić polecei j|j
| interesu, w ogóle potrzebuje rady •I —t--i • —: | llf! celach insercyjnyćh, ten niechaj

I udaje z zaufaniem “ii
5 tralnéj ekspedycyi anonsów

6. L. Daube & CfÜ
Wrocław. iei

e
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